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EROTYZM KOMERCYJNY?
A tak, k tó ry  rozpoczął O. Jacek 

W oroniecki w „T yg o d n iku  Po­
wszechnym", pog łęb ił swoim listem 
Ks. B ło tu  icki, a ostatnio kontynuu 
je  K . W . Zawodziński przeciwko 
pisarzom kato lick im , k tó rzy  ze 
względu na „m odę“  lu b  „p o p y t w 
danym  okresie na podobna zapra­
wę erotyczną w lite ra tu rze“  umiesz­
czają w swych utworach sceny gra 
niozące z pornogra fią  —  wymaga 
rozważenia. Ponieważ pad ły w d y ­
skusji dwa nazwiska: Gołubiewa i 
Żukrow ski ego —  sięgnąłem po 
„C h rob rego “  i „P ió rk iem  fla m in ­
ga“ , jeszcze raa obie książki przej 
rżałem. I  musze powiedzieć, że nie 
mam uczucia, aby atak —  w teo rii 
słuszny —  by ł także słuszny w od­
niesieniu do tych dwóch pisarzy. 
N a jp rzód  Żukrow ski. M ożna kwe­
stionować potrzebę rozm ieniania 
w ielkiego ta lentu, jak i posiada au­
to r  „ W  k ra ju  m ilczenia“  na a rty ­
styczne głupstwa w s ty lu  opowia­
dań przewrotnych, można mieć —  
i  to  poważne —  zastrzeżenia prze- 
«wfeo zdecydowanie pornogra ficz­
nym  ( i  nie wiele mającym wspól­
nego z treścią książki) ilustrac jom  
Uniechowskiego. Można mieć wąt­
p liw ości wobec opowiadania 
„W skrzeszony Łazarz“  gdzie z du ­
żą, bądź co bądź, swobodą pisarz 
po traktow ał postać świętego —  na 
tom iast wydaje m i się ,że zarzut 
choćby nawet małozawinionego 
„e ro tyzm u kom ercyjnego“  książki 
n ie  pow inien dotykać. W  „M o n a r­
chistach“  jest k ilk a  swobodnych po 
wiedzeń, ale muszę wyznać, że k ie ­
d y  m i przyszło niedawno czytać cór 
ce „K rzyżaków “  i doszedłem do 
sceny ja k  to powiedziała księżna 
do Zbyszka: „n ie  przystępuj je j 
nóg pod  ławą ani też n ie  trącaj ją  
ko łany, ja k  to czynią inn i ryce­
rze...“  wolałem nie tłumaczyć zna­
czenia tych dziwnych gestów. E ro ­
tyzm  „zakłam any“  w ydaje mi. się 
gorszy od otwartości. T ru d n o  jest 
pisać o życiu, wydzierając zeń tak 
ważną dziedzinę ja k  życie erotycz­
ne. N a tu ra ln ie  można pisać i  p i­
sać. K isielewski przesolił w „Sprzy- 
siężeniu“ , ponieważ puścił się na 
opis, tam gdzie wystarczała w zmian 
ka. A le  je ś li w „C h ro b rym “  G o łu ­
biewa mamy nieomal kronikarską 
wzmiankę, k tó re j jedynym  m inu­
sem jest to, że napisana została 
tym samym wspaniale zarchaizowa 
nym językiem, ja k  cała książka —  
to już tu  tym  bardziej ¡nie widzę po 
wodu do gromów. O . W oron iecki 
przeciwstawia Goiubiewowi G rab­
skiego. Tymczasem w pierwszym 
tomie „S ag i“  jest opis wcale barw­
ny perwersyjnych ig r pomiędzy 
S igridą i O la fem  —  m nie j może 
nawet potrzebny d la  treści powie­
ści, n iż przytoczone przez ks. B ło t- 
nickiego fragm enty z książki G o łu ­
biewa.

Boję się czy w wywodach A u to ­
rów, atakujących „ero tyzm  kom er­
cy jny “  pisarzy ka to lick ich , spoty­
kam y się ty le  z chęcią przeciwsta­
wienia się „m odzie“ , ile  po prostu 
z dziwnym  niewyczuciem potrzeb 
chw ili. T o  niewyczucie zdumiewa, 
gdy wypowiada się O . J. W oron iec­
k i, człowiek, którego rozprawą z 
polskim  fideizm em  karm iliśm y się 
i którego książki kształtowały na­
szą umysłowość. N iem n ie j dziw i 
mnie —  chociaż z inne j przyczyny 
—  wystąpienie Zawodzińskiego. Ó 
ile  wiem ten wspaniały k ry ty k  nie 
stosował dotychczas w swych oce­
nach estetycznych k ry te rium  ety­
k i —  i  to  e tyk i —  zresztą te j jedy­
nej —  ka to lick ie j. Ostatnio także 
ks. p ro f. D ąbrowski —  au to r kap i­
talnego „Paw ła z Tarsu“  —  pisząc 
o m oich „W ybrańcach  gwiazd" ze­
chciał zarzucić, że jest w  książce za 
dużo scen „harem owych“ , potem 
usłyszałem od Z o f i i  S tarowieyskiej- 
M orstinow ej wyrzut, że próżno 
tych scen szukała... Jeden z m oich 
przy jac ió ł, ksiądz, po przeczytaniu 
„W ybrańców “  napisał do m nie: za 
dużoś pokazał erotyków! N ie  zapo 
mimaj, że naszych czytelników wciąż 
jeszcze gorszy S tary Testament... 
W  tym. m iejscu przeraziłam się. Je­
żeli rzeczywiście realizm  ksiąg Sta­
rego Testamentu gorszy, no to  —  
nie wiem, co o tym  myśleć... Jeżeli 
prawda życia, tragicznego życia 
przed O dkupieniem , otwarta, jasna 
prawda nazywająca wszystko po 
im ien iu  gorszy —  to może należy 
je j nie pokazywać? Może należy 
ukryć, że D aw id, śpiewak Pański, 
uw iód ł żonę swego rycerza i że słu-

ga Abraham a wetknął kó łko  w nos 
Rebece? Bo jakże —  żona Patriar- 
che z kó łk iem  w nosie?! A  czy dla 
tego kó łka , k tó rym  gorszą, się ci, 
k tó rych  nie gorszy malowanie sic 
bohaterki „L a  jo ie “  Bernanosa, na 
leży przemilczać wstydliw ie wspa­
n ia ły  czas narastania Bożych obiet­
nic?

Jeśli bruta lne powiedzenie, że 
Bolesław ży ł źle ze swą żoną go r­
szy —  to  znaczy, że nie należy w 
ogóle mówić o pożyciu małżeń­
skim? Jeśli Gołubiew gorszy —  to 
na po lu  zostaje ty lko  ks. Pasław­
ski (bo osobiście obawiam się ero­
tycznego w ykładn ika  sprawy tej 
dziewczyny męczącej ko ta  w „ L i ­
stach spod m orw y“  M orc inka, nie 
mówiąc ju ż  o  „panseksualizm ie“  ta 
kich „K rzyżow ców “ ! ) ! A  jeśli G o­
łubiew gorszy, to czy wystarczy za­
m ienić słowa: „ ż y l i  ze sobą“  na 
„ko ch a li się“ , aby „C h ro b ry “  na­
b ra ł od razu walorów „Rozdroża mi 
łości"?

M ó j Boże, może mówi przeze 
mnie rozgoryczenie. A le  k iedy się 
tak zestawi wszystkie trudności ja­
k ie napotyka na swej drodze 
twórczość pisarza - kato lickiego: 
na to , że go recenzja ze s tro ­
ny n iekato lików  nie spotyka (p ro ­
szę zauważyć: książka G ołubie­
wa nie była omówiona ans w „O d ­
rodzeniu“  ani w  „K u źn icy “ , nie 
mówiąc już  o Grabskim , którego 
„K uźn ica “  nawet nie chciała wy­
mienić, gdy dostał nagrodę „O - 
d ry “ ) ,  albo otrzym uje ją  taką, jaką 
zechce napisać pani Rafałow- 
ska gdy nagrody ka to lick ie j —  po-

za tą, biedną, „dz iś  i  ju trow ską" —  
wciąż nie ma— gdy się to  zestawi z 
zarzutem, że pisarz pisze w duchu 
„ero tyzm u kom ercyjnego“  —  spra 
wa staje się gorzką. W  Polsce wy­
starczy przyczepić komuś łatkę —  
ja k  w tym  dowcipie, co to nie wia­
domo czy on u k ra d ł zegarek, czy 
też jem u u k ra d li zegarek, .ale zaw­
sze coś tam było... —— aby wszyscy 
pam iętali la tan ii: on uprawia „e ro ­
tyzm kom ercyjny“ . M auriac, k tó re  
go te rm in  O. W oron iecki chciał 
użyć, napisał także, że gdy go pierw 
s.zy raz nazwano pornografem , za­
tknęło mu oddech. Może więc to 
jest ty lko  brak przyzwyczajenia, 
może się z czasem przyzwyczaimy...

O. W oron iecki m ów i o „m o ­
dzie". M oda na erotyzm? M n ie  się 
zdaje, że jest co raczej moda 
mówienie prawdy. Skończyły się 
czasy starej k ró low e j W ik to r ii k ie­
dy to sprawy wstydliwe chowało się 
pod korzec i  rob iło  się dom... pani 
D u lsk ie j. Dziś o sprawach n a jin ­
tym niejszych grzm i z łam na jpopu ­
larniejszych pism M ajdański. W ięc 
społeczeństwo, k tórem u się głośno 
mówi, że wstydliwe wyskrobywanie 
nienarodzonych jest po prostu  m o r 
derstwem, nie jest przygotowane by 
m u powiedziano —  językiem o- 
strym  ja k  w B ib lii —  że Bolesław 
ży ł ze swą żoną lub  M ieszko „p rzy  
garną ł łapczywie D obrawę“ ? T o , że 
się mówi otwarcie o sprawach, ży­
cia, to nie. znaczy chyba wcale, że 
się nie potępia zła. Jeśli każdy o- 
braz zla ma zaraz budzić chęć do 
postępowania źle —  to  należałoby 
może nie dać ludziom  do czytania
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Krytyka pisma katolickiego
„Pozostaje... przesąd uparty i niebezpieczny, który trzeba zwalczyć i zniszczyć 

sprawnie. Wsrod publiczności katolickiej słychać zdanie, że książki pisarza katolic­
kiego mogą być dane wszystkim do rąk i że książka, która nie może być czytana przez 
wszystkich, nie jest w  zupełności książką katolicką. To szczególne pojęcie robi ze 
sztuki katolickiej sztukę chłopięcą, a stoi w sprzeczności z naszą wielką tradycją 
artystyczną. Pisarz katolicki jest, jak każdy inny, obserwatorem życia i może opra­
cować prawie wszystkie przedmioty, jakie mu ono przynosi. Pisząc dzieło, słucha 
głosu prawdy i głosu swego serca chrześcijańskiego, maluje rzeczywistość, a ponad 
nią zapala boski ideał. Ale nie zadaje sobie pytania w  jakim wieku dzieci mogą 
je czytać ani jakie elementy należołoby z dzieła wycofać, aby je mogły czytać dzie­
ci w każdym wieku. Dzieło sztuki jest tym, czym jest, a my je badamy dla niego sa­
mego i dla znaczenia jakie posiada. ...Jako obraz życia czy obraz idealizowany tego 
życia, literatura zawsze jest jak życie i przedstawia te same niebezpieczeństwa... 
Dziecko wchodzi w życie zwolna, przezornie, stopniowo... Wybór jest koniecznością; 
przerzucać za to odpowiedzialność na pisarzy katolickich, byłaby to dość niedo­
rzeczna niesprawiedliwość, bo znaczyłoby to tyle, co domagać się od nich, aby ży- 
i > i Pracowni poza życiem. Nasi pisarze potrzebują publiczności, która by nie na­
kładała na nich pęt chłopięcych i rozumiała ich dążenia w  sztuce“.
Ks. Jules Calvet ,.D‘une critoue Catholique“

„Confessiones“  św. Augustyna. W  
książce Gołubiewa re lig ia  i  m ora l­
ność przezwyciężają wśród tysiącz­
nych trudności pierwotną —  a do 
tkniętą grzechem —  naturę lu d : 
ką. Gzy mamy wrócić do ks ią żk i 
Przyborowskiego, Mossoczowej, 
Sienkiewicza, by się łudzić, że tych 
trudności nie było, że człowiekowi 
wystarczało, że chciał być dobrym , 
a już  b y ł doibryim? M ó w i się: m ło ­
dzież, tnłodweż to będzie czytała. 
Czy m łodzież dzisiejsza nie wie nic 
o życiu? Czy nie należy ją uodpor­
niać na zło, pokazując je j zło w 
tym  co jest, zamiast malowania nie 
realnego „anie lskiego“  dobra? 
Świetnie napisał niedawno p ro f. 
Świeżawski, że św. Tomasz nazywa 
się doktorem  anielskim  ponieważ 
zwalczał tezę „anielskości“  w czło­
wieku. D laczego lite ra tu ra  do tych­
czas nie um iała dać postaci święte­
go? Ponieważ fabrykow ała ckliwe 
w zorki, zamiast żywego człowieka. 
Ponieważ lubowała się w praw dzi­
wych i nieprawdziwych cudach, a 
nie chciała zobaczyć, niełatwego 
do zobaczenia, cudu łaski w opor­
nej g lin ie  ludzk ie j. D ziś dopiero 
powstaje artystyczna hagiografia.. 
W  swym wspaniałym, żywocie św. 
E lżbiety Jeanne Aneelet-Hustache 
(wydane przez Franciszkanów!) o- 
pisuje ja k  to E lżbieta kazała się bu ­
dzić w nocy na m odlitwę, więc s łu ­
żąca przychodziła  i  ciągnęła ją  za 
nogę. Raz przez om yłkę pociągnę­
ła Ludw ika... Po prostu  zgroza: 
więc święta sypiała razem ze swym 
mężem?! I  o tym  można napisać?!

M łodzież... T a  sprawa jest w 
Polsce najważniejsza. Lep ie j by by 
ło , aby żaden z pisarzy n ic  nie p i­
sał, n iż żeby jeden z n ich zgorszył 
m łodzież. A le  czy ta m łodzież to 
nie jest ta sama, k tó ra  um iała się 
przeciwstawić świadomej dem ora li­
zacji okupanta, i k tó ra  dziś —  m i­
mo niemłodzieżowęj pedagogiki 
w o jny zachowała —  pod pozorami 
surowości, niechęci do w ie lkich 
słów bez sentymentalizmu —- im po­
nującą czystość? N ig d y  n ie  w iado­
mo w czym się k ry je  zgorszenie. 
Pewne znajome m i zakonnice w 
książkach czytanych na głos w re­
fektarzu w ykreśla ły zdania, które  
m ów iły, że któ ryś z bohaterów m iał 
brodę, uważały widać, że broda jest 
najbardzie j n iepokojącym  symbo­
lem męskości. W  O bjaw ieniu w Bo 
nate M atka  Boża dziecku powie­
działa o ohydnych grzechach, ko ­
b iet współczesnych. Strusiowatość 
nie jest moralizatorstwem. A  „k o ­
mercyjność erotyczna“  to ciężki 
zarzut, cięższy niż się zdaje. Cala 
pociecha, że n im  —  w takich lub 
innych słowach —  traktow ani bv- 
wali wszyscy pisarze kato liccy, k tó ­
rzy chcieli być pisarzami.

Jan Dobraczyński
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Józef Mojkuł

C ZY T/%KS G ł O O
Najwspanialsze, 'na jpopu la rn ie j­

sze dzieła rozchodzą się u nas w ty 
sińcach, w najlepszym razie w set­
kach tysięcy egzemplarzy —  O by­
wateli um iejących czytać liczymy 
na m iliony... W yn ika  z tego, że 
„g łó d  książki“ , g łód słowa d ruko ­
wanego —  jest u nas przeogromny, 
że nie zaspakajamy go nawet w j ed 
nej dziesiątej...

Czy tak jest w istocie?
A b y  się o tym  przekonać jeden 

ze sławnych już przez to —  In s ty ­
tutów  K u ltu ra lno  - Oświatowych 
przeprowadził w różnych' środowi­
skach specjalne badania.

Badanie przeprowadzone wśród 
„bezkonkurencyjne j“  in te ligencji 
wykazało, jak  już podano (N r  25 
Dziś i Ju tro  —  „p rzygody prawdzi 
we tysiąca i jednej książki“ ) ,  że tv l 
ko 25 na stu obywateli, k tó rym  pod 
rzucono nowe książki —  raczyło się 
n im i zainteresować. A  więc wynika 
z tego, że „w  górnych warstwach“  
—  specjalnego g łodu nie ma. K o n ­
sumenci tego typu —  mając w yro­
b iony smak i łatwy dostęp do róż­
nych źródeł słowa drukowanego —  
zaspakajają swój apetyt stosownie 
do potrzeb i żadne nadzwyczajne 
„upowszechnienia“  nie są tu  ko ­
nieczne. A  jęś li nawet połowa z 
nich wcale nie ma apetytu —  to są 
właśnie ci, k tó rzy  się u p a rli pozo­
stać w pierwszej dzikości swojej i 
siłą ich zmuszać do ja d ła  i napoju  
nie należy —  tym  bardziej, że s8 
gdzieś tacy, k tó rzy  łakną i  pra­
gną... Gdzie —  łatwo zgadnąć: 
wszędzie kędy na szerokiej prow in 
c ji ciemne łany, gdzie ze względu 
na brak „połączenia“  ze światem —  
dostęp książki jest bardzo u tru d ­
niony, a więc na wsi. Tam  mieszka 
70 proc. naszych obywateli —  70 
proc. m łodzieży w w ieku szkol­
nym —  głód książki jest tak zatrwa 
żający...

A by to stwierdzić na miejscu i  u- 
pewnić się dokładnie z czym do 
g łodnych —  wspomniany In s ty tu t 
K u ltu ra lno  - Oświatowy —  pchnął, 
któregoś pięknego poranka 26 prze 
zacnych ojców i matęk książki, 5 
p a ń - i 21 panów z w ielkiego m ia­
sta —• wprost do chłopa na wieś. 
Przyjemnie jest w bezpośredniej 
rozmowie z m iłym  czytelnikiem po­
gadać sobie w cztery oczy, usłyszeć 
jego szczery zachwyt nad swoim ar­
cydziełem i ewentualnie spytać się 
go o czym mu teraz napisać i  w ja ­
k ie j form ie...

Radosne to ale nieprawdziwe.
N a miejscu okazało się, że do­

mniemani „czyte ln icy“  współczes­
nych arcydzieł wcale nie czytali, a 
jeśli w n iektórych miejscach —  to 
bardzo znikoma ilość —  i  ogrom ­
nie trudno było z n ich cokolwiek 
na ten temat wydusić. Poza nielicz­
nym i w yjątkam i czytelnicy ci sami 
nie wiedzieli czy chcą., i  co chcie li­
by czytać... k tóryś tam  z nich bek­
nął, że kiedyś już  „T ry lo g ię “ , że 
m ógłby ją  jeszcze raz, albo je j po­
dobną... In n y , bardziej „uśw iado­
m iony“  stw ierdził, iż według nie­
go „C h ło p i“  są nie na poziomie 
(bo Jagienkę ze wsi krowam i wy­
w ieźli). Jeden z gospodarzy kazał 
sobie przywieźć książkę o hodow li 
pszczół, a d rug i koniecznie o cho­
robie świń... Z na laz ł się i  taki, k tó ­

ry  chciał powieść ale „  grubą i że­
by bohaterowie w nie j d ługo ży li“ .

T ak ie  to „cenne“  zanotowano u- 
wagi.

Stwierdzono również, że w pew­
nym.’ m iejscu ktoś za seksualizm 
chciał spalić Dygata, kogoś zgor­
szyła „N ow a  M iłość“  i wygwizda­
no „B a l w operze“ .

Z da rzy ło  się też w jednej gm i­
nie, że n ik t nie wiedział, iż w urzę­
dzie gm innym  jest mnóstwo ksią­
żek do czytania, a tam  znowu, 
gdzie nie by ło  to trzymane w ta­
jem nicy —  n ik t podobno przez 
dwa łata ani jednej książki nie wy­
pożyczył.

T rudno  jest na podstawie takich 
i tym  podobnych spostrzeżeń 
stw ierdzić, że na wsi jest „g łó d  
książki“ .

M a ło  kto  na wsi książkę posiada 
ale i mało k to  za nią tęskni. N ie  
posiada je j głównie z . tego powo­
du, że je j nie pragnie, a nie p ra ­
gnie dlatego, że nie zasmakował do 
tychczas w rozkoszy i  pożytku ob- 
cow'ania z nia...

A L K O H O L  I  K A R T O F L E
O wiele bardziej niż książki u- 

powszechnione są na wsi karto fle , 
a lkohol i n ikotyna. W  ostatnich 
czasach wchodzą w użycie, nawet po 
m idory.

T rudno  sobie wyobrazić dzisie j­
szą wieś bez k a rto fli. Jest to wprost 
nie do pomyślenia. A  przecież byl 
okres i trw ał przez wiele la t, że tak 
jak  dzisiaj książka w pojęciu wsi 
potrzebna jest ty lko  nauczycielom, 
urzędnikom  i  ludziom  z miasta —  
tak wówczas ka rto fle  by ły  ty lko  pa 
szZ dla bvdła.

Co ma wspólnego jedzenie z czy 
taniemu powiedzmy. A le  n,p. bez a l­
koholu  i bez papierosów tak samo 
można fizycznie świetnie żyć jak i 
bez książki. O  ile  „pa len ie" w nie­
któ rych  okolicach wciąż jeszcze do 
starcza własna plantacja —  to a l­
kohol bynajm nie j wcale nie jest od

książki, tańszy. A  jednak w ciem­
nych łanach 500 zł na l i t r  w ódki 
zawsze się znajdzie, lecz żeby sobie 
gospodarz w tej cenie ku p ił książ­
kę —  takiem u liść wawrzynu! Ileż 
to jest narzekania a lamentu, gdy 
trzeba jesienią dać dziecku 100 zł 
na elementarz.

Natom iast obrót za sprzedaną 
wódkę, w n iektórych powiatach się­
ga miesięcznie kilkudziesięciu m i­
lionów.

Dlaczego —  przecież, książki, je ­
śli chodzi o „zabicie czasu“  ;— 
„oderwanie się od rzeczywistości“ , 
„uczynienie świata pięknym czy in 
teresującym“  —  pod tym  wzglę­
dem w zupełności zastępuje a lko­
ho l i spełnia swe funkcje  o wiele 
przyzwoiciej...

Dlaczego dotychczas nie weszła 
więc w nałóg i przyzwyczajenie —  
tak jak. picie wódki i jb.alsnie, tak 
jak ka rto fle , jak coraz bardziej 
wchodzą pomidory?...

O to po prostu dlatego, że wieś nie 
miała jeszcze dotychczas okazji w 
niej zasmakować. N ie  złożyły się 
na to ani czasy okupacji carskiej, 
ani „s iedm io le tn ia“  ale trzy oddzia 
Iowa szkoła dla wsi —  w okresie 
międzywojennym, ani tym  bardziej 
okupacja niemiecka... Równocześnie 
upowszechnieniu picia wszystkie te 
okresy sprzyja ły nienajgorzej... 
P ito za cara, bo „za rubla można 
się było napić“  —  p ito  za złotego, 
bo., „z ło ty  to by ł p in iądz“ , p ito  za 
górale, gdyż były niepewne.

oto w roku  1946/47 —  uczniów 
szkół średnich ogólnokształcących 
było z miasta 91,17 proc., ze wsi 
ty lko  8,83 proc.; w szk. średn. 
zawód, z miasta —  92,48 proc., ze 
wsi —  7,52 proc. A  przecież m ło ­
dzież wiejska stanowi oko ło  70 
proc. ogółu m łodzieży. Dużą rolę 
odgrywa tu przyw ile j miejsca za­
mieszkania, ale niemniejszą też 
zapewne brak na Wsi wśród star­
szych zrozumienia dla potrzeby 
kształcenia dzieci.

A k c ja  ta dysponuje obecnie ju i  
65.000 książek —  a w planie swoim 
ma ambicje dotarcia do wszystkich 
umiejących czytać.

N ie  znaczy to, że nie ma już wca 
le takich, k tó rzy  chcą a nie mogą, 
że nie ma już „Janków  M uzykan­
tów“ . N ie , tych nam jeszcze nie 
brak!... N a  każdej wisi znajdziemy 
ich co na jm nie j dwu, a często i 
dwunastu. M noz* c tę liczbę przez 
ilość wsi w Polsce —  otrzymamy 
rzeszę ogromną najzdolniejszego 
elementu, k tó re j należy już  po­
móc, podtrzymać ją... M ick ie ­
wiczem, Sienkiewiczem, Prusem, “Że 
tom skim , Konopnicką, Rodziewi­
czówną i innym i, bez długiego za­
stanawiania się czy do tego dorośli, 
czy nie. D la  najzdolniejszych wy­
starczy tymczasem ta. iskra zapala­
jąca, aby im  oświetlić właściwą dro 
gę, aby ich po niej prowadzić do 
czasu, aż kształtujące się szkolnic­
two da im  należną pomoc i opiekę...

Chcąc zaatakować książką tych, 
którym  nie obca jest sztuka czyta» 
nia, ale ty lko  wódka im  uprzyjem ­
nia życie, względnie nie p iją  za du ­
żo, ale też i niewiele czytają —  
tym  trzeba dać książki „n ie  g ru ­
be“  a „m ocne“ , które  podziałałaby 
na nich jak  pierwszy kieliszek, ja k  
fa jka  opium..., k tó re  odsłaniałyby 
przed n im i ogrom tajem nic wszech 
świata, dziwy natury, potęgę Wie­
dzy, siłę atomu słowem rzeczy, 
sprawy, zagadnienia „h is to rie  nie­
zwykle i porywające“  —  które by 
m ogły zatrważać, oszałamiać, zmu­
szać do myślenia i stawiania sobie 
pytań —  do szukania odpowiedzi 
na nie. Pierwowzór takie j lek tu ry  
mogą stanowić niektóre a rtyku ły  
„Problem ów “ , wiele zeszytów „W ie  
dzy powszechnej“ , „b ib lio teczka 
nie próżnującego próżnowania“  itp . 
—  Należy ty lko  obmyśleć sposób 
dotarcia z tym  „a lkoho lem “  do wła 
ściwego konsumenta.

U P O W S Z E C H N IE N IE

A  z upowszechnieniem oświaty 
na Wfi i z tym  „ch łop i na wyższe u- 
czelnie“ , to jak Wykazują „P rzy ­
czynki statystyczne N r  4“  —  wy­
dane przez M inisterstwo Oświaty 
jest tak, że... po przejrzeniu tych 
„przyczynków“  n iektórym  ch ło­
pom na wyższych uczelniach włosy 
stanęły dęba na głowie ja k  żyto:

D la  tych, k tórzy po tra fi?  czytać 
a namiętnie palą i „n ie  mają pie­
niędzy na książkę“  zapobiegliwy 
In s ty tu t K u ltu ra lno  - Oświatowy 
zorganizował już chlubną akcję, 
która za wyrzeczenie się jednego 
papierosa dziennie dostarcza czyta 
jącemu co tydzień non*, ciekawą 
książkę, z k tó rych  po przeczytaniu 
kilkunastu, wybiera sobie jedną na 
własność... Czytając w ten sposób 
każdy czytaniem kom pletu je sobie 
własną bibliotekę.

W śród książek przeznaczonych 
dla wsi, obok tego rodza ju  lek tu ­
ry  i nieodzownych klasyków ko ­
nieczna jest również encyklopedia 
gospodarstwa wiejskiego i... „ra to ­
wanie zwierząt“ . C hłop jesienną 
i zimową porą bardzo lu b i jak mu 
dziecko czyta „b a jk i z tysiąca i 
jednej nocy“  —  ale nie dziwmy się 
jeśli chce wiedzieć dlaczego mu ku 
ry  zdychają lub krowa pęka i jak  
temu na przyszłość zaradzić.

Lepszego i tańszego systemu u- 
powszecbniemia czytelnictwa stwo­
rzyć już  chyba nie można.

Znam  gospodarza w M ajdo łkach, 
k tó ry  taką właśnie książką „ratow a 
nie zwierząt“  bardziej upowszech­
n ił czytelnictwo we wsi, w ciągu 
jednego roku, niż jego sąsiad dwu 
dziestoletnim  „tłum aczeniem wśzćch 
wiedzącej B ib lii“ .

Z poezji Mieczysława Siryjewskiego
Madonna Tulipany

i .

Tw arz okryta chustą półmroku
W iatr rzuca cień na oczy, by ukryć boleść
tuli, pociesza.
Świece ronią łzy, nie czułe — 
nie błyszczą —
Są martwe.
N ikt ogromu ciszy nie pomieści.

I I .
Przez okna z poezją w itraży
Sączy promień, który nie jest błasi jem
Nadaje wyrazu tej twarzy.
Staruszka klęcząca ujrzała
hen w górze modlitwa uskrzydlona gotyk.
Zdziwiła się swoim słowom
że aż tyle myśli.

I I I .
W  ciszy rósł w ie lk i hymn, 
nie zamieniony w pieśń. 
Kadzidłem owiewał Tw ą twarz 
Na pewno usłyszał śpiew ten 
maleńki zakrystian, 
bo przykląkł.

Na drucikach zieleni 

poemat kwiatów wzniosły 

pozdrawia rosą niebo 

nieśmiałym hymnem wiosny 

Kuszące, dziwne piękno 

Zielone druciki u ner w i 

tęczą barw bije w  oczy 

żółty, brązowy i czerwień. 

Modlitwą łączy błękit 

pogodną barw symfonię.

Kw iaty nie kw iaty to oczy.

Czyje podnoszą je dłonie

Kto kwitnąć tak pięknie im każe

iż trzeba oczy uwzniośllć.

Na każdym kwiecie myśl jedna. 

Byśmy, jak  one rośli.

Książki popularno - naukowe, 
coś w rodza ju  skróconych encyklo­
pedii —  z odnośnikam i przy posz­
czególnych zagadnieniach do dzieł 
bardziej fachowych —  z dziedziny 
techniki, ro ln ictwa, h is to rii, filo zo ­
f i i ,  sztuk pięknych— (trafiając na za 
interesowania poszczególnych je d ­
nostek, nie ty lk o  przyczynią się do 
upowszechnienia czytelnictwa, ale 
ogromnie pomogą w samokształce­
niu, w podniesieniu na wyższy po­
ziom warsztatów pracy i gospo­
darstw.

Konieczną jest również książka o 
samokształceniu i książka omawia­
jąca w ciekawy i przekonywujący 
sposób ważność książki w życiu czło 
wieka -— jego całkowitą od nie j 
zależność.

Jednak wyprodukowanie odpo­
wiednich książek i rozprowadzenie 
ich w myśl ustawy bibliotecznej to 
dopiero połowa pracy w upowszech 
n ieniu je j. Książka aby weszła w 
życie wsi ja k  ka rto fe l —  musi być 
w ielokrotnie, a chytrze podana do 
bezpośredniego „spożycia“ . I  o 
tym, to jest o sposobie organizacji 
czytelnictwa należy specjalnie po­
myśleć.

Józef M a jk u t

Przyszłość i odbudowa Katedry Świętojańskiej i warszawskich kościołów
zależy od Ciebie

k u p i ł e ś  j u ż  ł& s
na Loterię Fantowa Rady Prymasowskiej

. ¿
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Pojęcie nauki katolickiej
I I  dzi z prawd, danych ..odgórnie“  dn_ „U •  /* r . i

Lata ostatnie p rzyn iosły —  wśród 
w ie lu  innych —  pewien kryzys tak­
że i  nauki: mianowicie kryzys nauki 
„czyste j“ , oderwanej, pojęte j jako 
cel d la  siebie, „bezinteresownej“ , 
społecznie nieodpowiedzialnej. Pa­
radoksalny fak t, iż ludzkość jest 
w możności zmieniać świat tak szyb 
ko, że przestaje rozumieć, co czy­
n i 1) stawia sprawę nauki w bardzo 
szczególnym świetle.

Zarów no teoretyczna koniecz- 
/ność, jak  rzeczywisty rozwój fa k ­
tów coraz bardziej in tegralnie sprzę 
ga węzłem wzajemnej ko re lac ji nau 
kę „czystą“  i stosowana. Coraz rząd 
sze są wypadki, by zdobycz nauki 
teoretycznej wzbogaciła dorobek 
myśli człowieka bez natychm iasto­
wej próby i wykorzystania je j w 
sferze praktycznej.

T ak  więc działalność teoretyczna 
i praktyczna stapia się w jeden o r­
ganizm współczesnej nauki. Skoro 
równocześnie mamy możność iść, 
chociażby n ic wiedząc, dokąd i po 
co,, to zarysowuje się przed nami 
ponury obraz: ludzkość, posiadają 
ca np. bombę atomową, p rzypom i­
na dziecko, bawiące się pudełkiem 
zapałek. Żadne obwarowania tech­
niczne tu nie dadzą remedium, sku 
tecznie usuwającego ryzyko. T o  ry  
zyko leży nie w świecie wytworów, 
a w człowieku, jego duszy i umyśle. 
Stąd konieczność czynnika nadrzęd 
nego kształtującego procesy tw ó r­
cze. C zynnik tak i zawierać będzie 
dwa elementy: normę pożyw ną, 
kierującą i normę negatywną, kon­
tro lną.

Nonpię pozytywną stanowić bę­
dzie „społeczne zamówienie“ . Przed 
ludzkością stoją i  stają wciąż pro- 
Memy, k tó rych  rozwiązanie wyma­
ga koniecznie pewnego zrozumie­
nia, co znów jest osiągalne jedynie 
na po lu  nauki teoretycznej. Sprawa 
wymaga przebudowania postawy 
uczonych w k ie runku  służby czło­
wiekowi.2) K ierowanie sie w dobo­
rze nauki wyłącznie jego wartością 
poznawczą, „p ro d u kc ja  dla p roduk 
c ji“ , w inno ustąpić na rzecz wartoś 
ci obiektywnej, t j .  możliwości roz­
wiązania spraw pierwszorzędnej wa 
g i i znaczenia d la  życia jednostki 
i zbiorowości. Ludzkość chce i ma 
prawo wymagać od nauki dostar­
czania czynników duchowego i ma­
terialnego postępu. Postulat ten, 
stawiany dotychczas głównie nau­
kom  norm atyw nym  i teologicznym, 
obowiązywać musi również ich 
podstawę —  dyscyp liny teoretycz­
ne, zespolone z n im i in tegralnie w 
jeden organizm.

Sprawdzian osiąganych wartości 
tworzy zespół norm , przyję tych i 
uznanych za obowiązujące we 
wszelkich sferach ludzkiego działa 
nia. Ź ró d łe m  jednej i  d rug ie j n o r­
my —  insp iru jące j i kon tro lu jące j 
—  jest pewna określona postawa 
wobec życia, człowieka, jego dzia­
łalności i wytworów —  pewien świa 
topogląd.8)

I  oto, gdy dzisiejsza myśl ludzka 
wobec tragicznego kryzysu dotych­
czasowych pojęć coraz powszech- 
n*ej  godzi się na konieczność pod­
porządkowania wszelkich sfer dzia­
łalności wszystkich ludz i jakiemuś 
jednem u zwartemu systemowi pow 
szechnie uznanych, obiektywnych 
norm , stosunek nauki do światopo­
glądu staje się przedm iotem szcze­
gólnie żywej uwagi.

D o trz y m u je  k roku  ogólnemu 
prądow i, naukowcy i studenci — 
kato licy rew idują . starają się spre­
cyzować r.wói itosunek do nauki.

Uwaga skierowana jest tu na dwa 
zasadnicze pytania:

1- o) Czy w ogóle mogą zacho­
dzić specyficzne relacje między na­
uką a światopoglądem kato lickim ?

2- o) A  jeżeli tak, jeżeli można 
realnie przeprowadzić podział na 
naukę kato licką i niekatolicką, to 
— jaka będzie w jego ramach d iffe - 
rentia spaecifica nauki kato lickie j?

Pierwsza kwestia nie nastręcza 
nam, kato likom , zasadniczych trud  
ności. Oczywiście wykazuje, że, 
skoro istnieją katoliccy uczeni, k tó ­
rych praca i je j rezultaty wyróżnia­
ją się spośród innych w pewien sta­
ły  sposób, to tym  samym istnienie 
jakie jś nauki ka to lick ie j nie da się 
zakwestionować. Przyjęcie pewnego 
światopoglądu zobowiązuje do kón 
sekwentnego utrzymania na jego 
płaszczyźnie całego naszego życia 
i wszystkich działań. I  właśnie kon­
sekwencje, wynikające dla pracy 
naukowej z przyjęcia stanowiska 
katolickiego, są punktem  ciężkości 
naszych rozważań.

Sprawa bowiem kom p liku je  się, 
gdy chcemy określić, jakim  m iano­
wicie wymaganiom ma nauka ka­
tolicka odpowiadać, i którędy prze­
biegnie lin ia  podziału. Ustalenie 
te j d e fin ic ji jest konieczne. Każdy 
in tu ic jon izm , wszelkie zawierzenie 
wyczuciu musi nas wywieść na nieu­
n iknione manowce. Jasne i jedno­
znaczne pojęcie nauki ka to lickie j 
musi być podstawą, regulującą sto­
sunek do n ie j naukowca —  ka to li­
ka. T u  trzeba uczynić jedno zastrze 
żenie: Sama przynależność naukow 
ca do Kościoła kato lickiego nie de­
te rm inu je  jeszcze katolickóści jego 
nauki. Decyduje postawa. Z a łó ż ­
my, że czyjaś praca odpowie wyma­
ganiom katolicyzm u. Czy wobec tc 
go, w wypadku, gdyby uczony ów 
stal poza Kościołem, mielibyśmy 
uważać jego naukę za niemożliwą 
do przyjęcia dla nas z tego jedynie 
powodu? Stąd konk luz ja : k ry te ­
riów  szukać należy na ipnej płasz­
czyźnie.

Stajem y wobec tezy, zawartej w 
punkcie wyjściowym: sprawdzia­
nem, kw a lifiku jącym  katolickość 
nauki, jest je j stosunek do świa­
topoglądu katolickiego.

dzi z prawd, danych „odgórn ie “  
w Objaw ieniu, podstawy filo z o fii 
leżą po stronie człowieka: m iano­
wicie w prawdach oczywistych ro.zu 
mu ludzkiego. D la  filozo fa  (z te­
go punktu  widzenia) najwyższą 
pewność stanowi bezpośrednia oczy 
wistość. D zięk i poznaniu wszech­
rzeczy przez pierwsze przyczyny, f i ­
lozofia w ujęciu chrześcijańskim 
spełnia wobec innych nauk rolę 
ich zewnętrznego m oderatora5). 
Pełni ją  przez sądzenie innych na­
uk pod względem ich prawdziwoś­
ci, oraz p f jf iz  kierowanie n im i 
(łączenie, grupowanie i k lasy fiko ­
wanie). F ilozo fia  wreszcie broni 
pewnych niewzruszonych zasad 
wszystkich innych nauk (a także i 
swoich własnych).

Ta niejako „dwutorowość“  teolo­
giczno-filozoficzna, daje rzekomą 
antynomię między wiedzą (nauka) 
i wiarą (O bjaw ien ie). O tóż z punk 
tu widzenia katolickiego antynomia 
ta jest ty lko  pozorna. Objawienie 
zawiera prawdy, które dla rozumu 
ludzkiego, pozostawionego samemu 
sobie, są albo do Osiągnięcia nie­
możliwe, albo bardzo trudne; nie 
znaczy to jednak, by m ia ły one być 
z prawdami rozumu ludzkiego 
sprzeczne. W prost przeciwnie, praw 
dy objawione są dla u łom nej i ogra 
nieconej wiedzy czysto ludzkie j 
rozbudbwą i uzupełnieniem, a nie 
je j ograniczeniem i zaprzeczeniem. 
Teologia rozwoju innych nauk nie 
hamuje, a ty lko , wobec nadprzyro 
dzonego pochodzenia swych zasad 
i absolutnej pewności Naczelnego 
A u to ry te tu , stanowi ich normę ne­
gatywną. Wszystkie nauki chroni 
od zboczenia z drog i prawdy świa 
tlo  te j norm y, pozwalające jako 
faszywe odrzucić wszystko, co się

du, jeżeli oczywiście zachowa waru 
nek uczciwej i  dokładnej obserwa­
cji.

Natom iast form ułowanie sądów 
nomotetycznych z dawien dawna 
obciążone jest stosunkiem w iary i 
rozum u i ich walki o prym at. W  
mentalności współczesnej głęboko 
na ogół zakorzeniona jest wiara w 
rozum, narastająca od renesanso­
wego humanizmu przez rac jo ­
nalizm Oświecenia i rewolucję nau 
kowo-techniczną, datującą się od 
ubiegłego stulecia.

W iara  ta nie usposabia pewnego 
siebie i  dumnego ze swych zdoby­
czy człowieka do przyjmowania ja ­
k ichko lw iek prawd, danych „z 
zewnątrz“  „z  góry“ , nie zdobywa­
nych i ustalanych w procesach in ­
telektu.

N ierzadko znów, kiedy intelekt 
ów staje na granicy Doznania i 
uświadamia sobie własn* niedosko­
nałość, skłonniejszy bywa raczej do 
pesymistycznego relatywizmu, cias 
nego doktrynerstwa, albo ucieka w 
dziedzinę „d ru g ie j praw dy“ , prze­
różnych mitów.

Uznanie wszelkiej prawdy za wy­
raz grupy społecznej prowadzi do 
relatywizmu, aibo —  stanowisko 
przeciwstawne —  absolutyzmu, wy­
suwającego własną lokalną prawdę 
jako jedynie obowiązującą.

gia korzysta z pewników filo z o fii, 
nadaje im  mocą swego autorytetu 
najwyższą pewność i używa ich ja 
ko swych narzędzi.

Taka najbardziej ogólna podsta­
wa doktrynalna katolicyzm u daje 
nam metodę, umożliwiającą kw a lifi 
kowanie katolickości nauki

IV

Skoro rozważamy jakąś naukę, 
trzeba mieć na uwadze zasadnicze 
aspekty: celu (zadania) nauki, je j 
przedm iotu i metody. Dalsza spra­
wa, a to zależność tvch charakte­
ryzujących naukę momentów od 
światopoglądu katolickiego, winna 
nas doprowadzić do poszukiwanej 
d e fin ic ji nauki ka to lick ie j. W  za­
kresie tego szkicu można ją oczy­
wiście potraktować ty lko  ramowo, 
w k ilku  naświetlających rzutach.

Pozą tym trudno tu ta j wyodręb­
nić punkt widzenia norm y pozytyw 
nej i negatywnej. Obydwa te aspek­
ty  tak się ze sobą in tegraln ie łączą 
i zazębiają, że rozpatrywanie ich we 
wzajemnym oderwaniu od siebie da 
loby nam konstrukcję sztuczną i 
oderwaną od prawdy życia.

Celem nauki na jogó ln ie j pojętym, 
jest służba ludzkości, prowadzona 
na trzech odcinkach:

1) Poznania rzeczywistości i 
osiągnięcia poglądu ną świat;

2) Wskazywania pewnego stanu 
jako celu do osiągnięcia;

3) Wskazywania środków do 
osiągnięcia celu.

Z  pośród nauk teoretycznych
(óbiektywno-poznawczych), nauki 
id iograficzne nie stoją właściwie w 

wiary, a nie dla ich dochodzenia żadnym specyficznym stosunku do 
i form ułowania. T ym  więc różni się nauki Kościoła: rzeczywistość jest. 
zasadniczo od wszystkich innych jedna i jednakowo u jm ie  ją każdy, 
nauk. Podczas gdy teologia wycho niezależnie od. swego światopoglą-

Stanowisko kato lickie przy jm uje  
inną drogę wyjścia, drogę tzw. re- 
lacjon izm u6) : „T y lk o  prawda sama 
jest absolutna; wiedza ludzka jest 
zawsze względna; raczej odnosi się 
do prawdy, niż ją  wyraża“ . Nasze 
podejście do nauki fo rm u je  taka 

z nią nie zgadza. Zarazem . teolo- t  w izja prawdy, w idzianej a niedo-

I I I .

Trzeba unaocznić sobie pojęcie 
światopoglądu —  doktryny ka to ­
lick ie j, by móc następnie zdać so­
bie sprawę z wymagań, jakie ona 
nauce stawia. O tóż podstawa tego 
światopoglądu jest ustosunkowanie 
się do prawdy: zasadniczym założę 
niem m yśli chrześcijańskiej jest 
obiektywne istnienie Prawdy abso­
lu tne j, w całej swej rozciągłości u- 
mysłowi .Judzkiemu niedostępnej. 
T o  najpierwsze założenie kształtuje 
myśl kato licką w dwie podstawowe 
gałęzie: teologii i f ilo zo fii. One są 
zasadniczym zrębem ka to lick ie j dok 
tryny.

Teologia '1) jest nauką o Bogu, 
prawdach, objawionym  przez N ie ­
go ludziom , v i stosunku człowieka 
do Boga. Zasadami je j bowiem są 
prawdy objawione, a nie prawdy 
oczywiste ■ rozumu ludzkiego. K ry ­
terium  je j prawdziwości stanowi 
au toryte t Boga, światłem jest O bja  
wienie. Rozumem posiłku je się te­
ologia jako narzędziem in terpreta­
c ji prawd, zawartych w dogmatach

ścigłej. Skoro teraz przyję liśm y sta­
nowisko kato lickie dla siebie, tzn. 
że jesteśmy ka to likam i; skoro uzna 
jemy prawdy, poparte najwyższym 
autorytetem Objawienia, uznanie 
prym atu ich nad rozumem jest oc?y 
wistą tego konsekwencją. D o ^n a ty  
w iary naszej stanowią sprawdzian 
i kontro lę  nauki —  nie na odwrót.

N auk i praktyczne (normatywne 
: teleologiczne), oparte na zdoby­
czach nauk teoretycznych, same 
kontrolowane są przez etykę, z k tó ­
rą muszą być zgodne wskazywane 
przez nie cele i drog i, do nich wio­
dące. Ten punkt widzenia dziś, w 
epoce narastania powszechnego, po 
nadpaństwowego kodeksu praw, n i­
kogo już chyba nie zdziwi.

Skupienie uwagi na normach po­
zytywnych, inspirujących, przenosi 
nas na teren przedm iotu nauki: są 
przedm ioty, zakresy m ateria łu, z 
doktryną kato licką m niej lub wię­
cej integralnie związane. N ie  moż 
na tu ta j jednak przeprowadzać roz 
graniczenia zagadnień „ka to lic ­
k ich “  i „n ieka to lick ich “ . K a to lick i 
znaczy: —  powszechny. Jest to 
światopogląd, nie pozostawiający 
poza swymi ramami ż a d r- j części 
rzeczywistości. Każda ga ź nauki 
styka się żywotnie z doktryną ka­
tolicką. Oprócz więc nauk ściśle 
,, re lig ijn ych “  (np. dogmatyka 
i etyka szczegółowa) istnieją 
grupy problemów, z istoty swej wy 
magająte rozwiązania „w  duchu“  
pewnego światopoglądu, w tyrn wy 
padku —  dla nas —  katolickiego* 
Rzeczywistość społeczna i jej aktu­
alne potrzeby zmuszają nas do doko 
nywania wyboru, rzucając n ie jako 
na nasz warsztat palące zagadnienia 
do rozpracowania. U w ypukla  się to 
zwłaszcza w odniesieniu do nauk 
politycznych, społecznych i ekono­
micznych. K ato lickie  podejście do 
nich zawiera prócz norm  negatyw­
nych —  wskazania pozytywne, in ­

spirujące. (N p . w koncepcji perso­
nalizmu, dążącego do rozwiązania 
w duchu ka to lick im  kwestii stosun 
ku jednostki do zbiorowości: Roz­
wiązanie to ma być osiągnięte przy 
wykluczeniu zarówno anarchistycz­
nego indyw idualizm u, jak też omni 
potencji państwa nad jednostką. 
W yraz i !się znalezieniem pewnego, 
dostosowanego każdorazowo do 
zmiennej szeczywistości optim um  
rozwoju tak jednostki, jak zbioro­
wości.7)

Rozpatrując korelacje nauki ze 
światopoglądem —  w tym  wypad­
ku ka to lickim , —  nie możemy po­
minąć problem u metod badawczych 
nauk empirycznych. Procesy nie­
mieckich „naukowców“  , z obozów 
koncentracyjnych unaoczniły nam 
niezaprzeczalnie, że metoda, musi 
być kontrolowana przez etykę.8)

Etyka określa granice ekspery­
mentu np. w medycynie, psycholo­
g ii, pedagogice itd . W  naukach spo 
łecznych eksperyment sensu stric- 
to, t j.  sztuczne wywoływanie z ja­
wiska wyłącznie w celach poznaw­
czych, jest w większości wypadków 
w ogóle nie do pomyślenia

V .

Powyższe zestawienie jest bardzo 
daleko id ą ;*  sym plifikacją  przed­
m iotu, i stanowi ty lko  ogólny szkic 
sprawy trudne j i zawilej. D la  celów 
dyskusyjnych jednak można się po 
kusić o wyciągnięcie z niego kon­
sekwencji. Będzie to próba ustale­
nia d e fin ic ji nauki ka to lick ie j. 
Oczywiście wyrazić ja tu  można 
ty lko W fo  rm ie pewnej p ropozycji:

1) W  zakresie najszerszym na« 
ką kato licką można by nazwać nau­
kę, k tó re j założenie wyjściowe i wy 
niki. zgodne są z zasadami w iary, a 
stosowane metody nie przekracza­
ją norm  etyki ka M ick ie j.

2) W  zakresie węższym nauką
kato licką będzie nauka, która, od­
powiadając wspomnianym wymaga­
niom, za przedm iot swój obiera za­
gadnienia:

a) z istoty swej wiążące się z dok 
tryną Kościoła (teologiczne, 
dogmatyczne, etyczne);

b) skutkiem  aktualnych potrzeb 
społecznych wymagające roz­
wiązania w duchu pewnego 
światopoglądu —  (w danym 
wypadku —  kato lickiego).

U W A G I:
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(Życie  N auk i, I I / 9 — 10);

2) por. Stefan Oświęcimski: „O  
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N auk i I I / 9 — 10);
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wizm i tendencyjność w nauce i 
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20);
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Zygmunt Lichniak

R ecenzja  z n iew ifd an eg o  łom u
Rzadko się zdarza, aby z mnó- poetyckim widać u Kononowicza si 

stwa tom ików, czekających na war- łę, dzięki k tó re j, nie rezygnując z 
sztacie opracowania krytycznego, walki przeciw trudnościom  szablo- 
wyłuskać tom, k tó ry  daje radość nu, ulegając czasami w tych star- 
kon łak tu  z prawdziwym, rzetelnym ciach, dąży ku własnej, naprawdę 
talentem poetyckim. T ym  charakte wartościowej liryce  patriotycznej, 
rystyczniejszej wyrazistości nabiera L iryka  re lig ijna , często zresztą 
fakt, że w natłoku pracy recenzenc- splatająca się z wątkami tem atyki 
k ie j chw il radosnego rozczarowania patrio tycznej, szybciej doprowadzi- 
i  ciekawego przeżycia dostarczył to ła poetę do źródeł jego indyw idua! 
m ik dotychczas nieWydany, dotych ności, ła tw ie j pozwoliła mu wypo- 
czas czekający na wydawcę i czytel wiedzieć się we własny, tra fn ie jszy
ników.

Jest n im  zbiór wierszy M acieja 
Józefa Kononowicza pt. „W o jn a  i 
n iepokó j“ . Czytelnicy prasy kato­
lick ie j m ie li okazję poznać wszyst­
kie, zawarte w tym  tom ie utwory, 
że szpalt tygodników  i dzienników. 
Nawet w rozproszeniu, zagubione 
wśród dziennikarskich notatek i

głębszy sposób. Może dlatego 
n u rt re lig ijn y  poezji Kononowicza 
wydaje się czymś zasadniczym w 
jego twórczości, stanowi dominantę 
uczuciową najlepszych jego w ier­
szy, a podwaliną wszystkich chy­
ba pozycyj, niezależnie od ich tema 
ty k i . W  okresie, k iedy liryka  w 
ogóle, a re lig ijn a  w szczególności,

publicystycznych artyku łów , zwra- przeżywa okres zdecydowanego 
cały one uwagę swoim głębokim  kryzysu, zjawisko to nabiera spe-
liryzm em , ważkim przeżyciem tre ­
ści i  krysta lizu jącym i się coraz bar 
dzie j wartościami fo rm a lnym i.

Zsumowanie k ilku le tn iego  doroh 
ku  poety w ramach pro jektowane­
go tom u pozwala na wyraźniejsze 
sform ułowanie wrażeń i  skonkrety­
zowanie osądu krytycznego.

Trzydziestu  niespełna wierszy wy 
Starczyło, aby ukazać nam Konono 
wieża jako liry k a  czystej wody. L i ­
ryzm jego czerpie swą niepośledni*

cja lnych cech un ikatu , walorów 
oryginalności i siły. T ym  bardziej, 
że wiersze re lig ijne  Kononowicza 
dalekie są od wszelkiego konwen- 
cjonalizm u dewocyjnego, nawet 
nie ocieraj^ się o psaltniczno - mo 
d litew ny szablon, ustalony d la takie 
go typu poezji przez tradycję l i ­
teracką poprzedniego okresu.

Jeden przykład, wiersz pt. „ I .  N . 
R. J .“ :
Świst bicza —  pręga na twarzy—

siłę ze źróde ł wzruszeń p a tr io ty  cz Usta blade —  usta drżące
Świst bicza —  niech krew się

pokaże —

Prędzej!
Słyszysz!!
Ja każę!!!
Świst bicza — nitka czerwieni —  
N iech się rozszerzy w wstęgę

rzeczną!
Świst bicza —
M ało!
Aż się zapieni,
Aż się fa lą rozhuśta rytm iczną! 
Świst bicza — może... dosyć?
(N ie  rozpoznać czerwonej miazgi.) 
Świst bicza —— bo dlaczego oczy 
ciągle płoną, płoną jak gwiazdy,.. 
Bo dlaczego są jak oczy dziecka, 
czemu nie krzyczą buntem i

rozpaczą,
czemu ciągle smugą niebieską 
grożą: przebaczam... przebaczam...

Jasno widać, że prawdę poetyc­
ką tego utw oru stoczyła prawda 
przeżycia, że jest to głęboka poezją 
uczuć, zharmonizowanie nowej tre ­
ści z nową, oryginalną form ą. Ile  
kroć poeta dociera do na jin tym ­
niejszych treści re lig ijn ych  zawsze 
p o tra fi znaleźć właściwy d la nich 
kształt, choćby pozornie była nim  
stereotypowa fo rm a czterowiersza, 
jak w utworze pt. „G rudz ień  m ia­
sta“ . Specyficznego m roku liryce 
re lig ijn e j Kononowicza dodaje je j 
g łęboki n u rt re fleksyjny. Refleksje 
te pobrzmiewają, co prawda, echa­
m i mickiewiczowsko - kasprowiczow 
skich „Z w a d  z Bogiem “ , ale w 
kontekście Kononowicza, przepojo

nym prawdziwym uczuciem, stano­
wią jego odrębną i niezaprzeczal­
ną własność.

Oprócz liry k i re lig ijn e j i pa trio ­
tycznej znaleźć można w zbiorku 
„W o jn a  i n iepokó j“  doskonałe 
wiersze liry k i bardziej osobistej, 
chciałoby, się powiedzieć: rodz in ­
nej, naj bezpośredniej kononowi- 
czowskiej! Takie pozycje jak  „L is t“  
„K o łysanka“ , czy „B liże j...“  stano- 

bardzo sugestywne, pełne eks­
presji wyznania uczuć niebłabych, 
bardzo ludzkich  i ■—  ogólno ludz­
kich zarazem. U m iejętność podno­
szenia osobistej spowiedzi do ran­
gi ogó lnoludzkich radości i cier­
pień to poważny walor liry k i, Chcia 
loby się tu wszystkie przykładowo 
tytu larn i ty lko  wspomniane wiersze 
przytoczyć w całości; aby nie zmu 
szać czytelnika do wnioskowania 
pośredniego, dó poznawania w ar­
tości niejako z d rug ie j ręki. T ru d ­
ności te usunie wydanie tomu dru 
kiem. D zisia j spróbujm y wsłuchać 
się choćby w ry tm  p rze m iłe j. „K o ­
łysanki“ :
Kołysały się morza dalekie, 
Ko łysa ły się lasy ogromne, 
N achyla ły  się o lchy nad wodą, 
N achy la ły  się sny do zapomnień.

Kołysały się chm ury na niebie, 
Ko łysa ły się łzy pod powieka —  
(T ak m i smutno, m ój synku, bez

ciebie
I  tak bardzo do ciebie daleko).

Kołysa ły się traiwy i  zboże 
(N ie  w idziałem  cię n igdy, m aleńki) 
Kołysały się gwiazdy w jeziorze 
(N ie  wiesz, synku, co to snaczy

tęsknić)

Korzystając z ostatniego przykła 
du, warto zwrócić uwagę na naczel 
ny rygo r poetycki, organizujący 
twórczość Kononowicza. Jest n im  
muzyczność. Jak treść w ielu utw o­
rów, tak i  ich m etodyka nie zawsze 
po tra fi się wyzwolić od utartego i 
nudnego szablonu. Z e  zjawiskiem 
ulegania jego natrętnym  motywom 
mamy trochę do czynienia w w ier­
szach typu  „K o łysa n k i“ . A le  i tu  
poeta znaleźć p o tra fi własną m elo­
dię ( ja k  w „W izyc ie  na obczyźnie“  
czy „Hanm oniście“ ) prawdziwie 
subtelną i  wdzięczną.

Z  ja k im i więc ostatecznymi 
wnioskami zamyka się „W o jn ę  i nie 
p o kó j“ ? Przede wszystkim z tym , 
że należy zbiorek ja k  najszybciej 
wydać. Zasługu je  na to całkowicie. 
Przynosi bowiem wiele pozycyj cie­

kaw ych  i  wartościowych. Reprezen­
tu je  rzetelny wysiłek twórczy. Z d a ­
nia k ry ty k i, k tó ra  będzie mogła coś 
o tym  w ysiłku powiedzieć po uka­
zaniu się wierszy w książce, pomogą 
Kononowiczowi w do jściu  do  żarnie 
rzonyeh celów, ku  którym , dąży te­
raz samotny z ambicją i  zaciętością 
godną uznania.

Z yg m u n t L ichn iak

i y ę & s p o g f c y f C i E g f c i i

C z y  w a  r  t o  n a  ś l  a d  o w a  ć

nyoh i  re lig ijn y c h .
L iry k ę  pa trio tyczną , poważnie 

zdyskredytow aną n ie fo r tu n n y m i o j 
ra  - b o ha te rsk im i w ie rszyd łam i m i 
n io n e j tra d y c ji lite ra c k ie j,  re h a b ili 
tu je  K ononow icz  bezpośredn iością 
swojego patosu, po zo rn ym  p ry m n y  
w izm em , p rzekonyw u jącą  szczero­
ści* : p raw dą przeżycia . N ie  p rz y ­
cho dz i m u  to  bez t ru d u  i  o f ia r .

G d y  w w ierszu „S z y fr  o o jczyźn ie “  Nowa Zelandia... T rudno  chyba o ogólno -  k ra jo w y m i p rob lem am i go- N a jba rdz ie j jednak  rew o lucy jną  czynn ika . Decydu je on bow iem  nie
czytam y p o in tę  ze zbyteczną k ro p - m n ie j a k tu a ln y  tem at, gdyż n ic  nas spodarczym i p rzyczyn iło  się do du - re fo rm ą  by ła  przeprowadzona ,.,nac- ty le  o p rzy ję c iu  samej zasady ja k
ką nad i:   ̂ dosłownie n ie  łączy z po łożonym i w  żych osiągnięć na drodze do spra- jona lizac ja  m edycyny“  in n y m i s łow y o e fe k tyw nych  rozm iarach świadczeń

„...zam knąć m ożna to  w słowo, pob liżu  pó łnocnych w ybrzeży A u - w ied liw ego rozdzia łu  dochodu spó- regu low anie  przez państwo należno- finansow ych
które,»« ; rr»źó dwom a m a le ń k im i wyspam i, łecznego. Postępowość jes t cechą ści za us ług i lekarskie . Żaden N ow o- Postępowość społeczeństwa N ow o-

charakterystyczną d la  Now ej Ze lan­
d ii. Dążenie do popraw y w a ru n kó w  
pracy i  egzystencji w szystk ich  m ie ­
szkańców staw iane je s t ju ż  od daw - 
na ja ko  g łów ny cel rządów  Now ej

ro d z a ju  liry c z n y m  Bron iew skiego , częci-a ko lon izac ji. Nowa Zelandia Z e land ii. Co w ięcej cel ten  jest sy-

którego zakres i  treść 
Życie  m oje: wałka i pieśń 
Polska“ .
—  Łatwo odczuć wpływ dk-liiwej 

trochę maniery, trochę nieudolne 
kopiowanie niezrównanego w takim

s tra ii i
k tó re  tw orzą Nową Zelandię.

Z dyscyp linow an i Nowozelandczy­
cy m łg ą  się ch lub ić  pow ażnym i o- 
siągn ięciam i dokonanym i w  ciągu 
ostatn ich 107 la t, t j .  od c h w ili rozpo-

czy nawet echa jeszczepolskich wier 
szy Słońskiego. Podobnie „G ra n i­
ce“ , czy „W izy ta  na obczyźnie“  
nie ustrzegły się posmaczku sta­
rzyzny, lekko zjełczałej krzepy pa­
pierowych wzruszeń, patrio tyzm u w 
stylu pocztówkowych oleodruoźków 
„wystawiających chwałę racławic­
ką“ . A le  już  w innych wierszach, 
ja k  np. w wierszu p t. „W arszawa 
1944“ , otrząsa się autor z tych sła­
bości i zna jduje  własny, nowy, nie 
zależny i głęboko poetycki wyraz.

należy dzis ia j do k ra jó w , k tó re  po­
siadają najwyższą k u ltu rę  m a te ria l­
ną. Co p ią ty  m ieszkaniec k ra ju  po­
siada samochód, 85% — apara ty ra ­
diowe, b lisko  83% dom ów m ieszkal­
nych jes t ze lektry fikow anych .

Rozwój gospodarczy Now ej Ze lan­
d ii op iera się w  dużym  stopniu na 
p rze tw órs tw ie  m leczarskim , dzięki 
ro ln ic tw u  nastaw ionem u na hodow lę 
ow iec i  bydła. Nowa Zelandia jest 
jednym  z g łó w n y c h . św ia tow ych ek­
sporte rów  m asła i m leka. Nowoeze-

D m ucha li w piszczałki drewniane,, śnie wyposażony po w iększej części
D m ucha li w wierzbowe fu ja rk i, 
Aż im  serca z wysiłku pękały,
A ż  im  krew biła  przez śpiewne 

wargi —
G j, dy lu , dy lu , na badylu,
Krew  b iła  przez śpiewne wargi.

C h la li zatrutą wódę,
I  żarli kocie mięso,
Padali w asfa lt twarz*.
Śmierć —  krzycząc —  lub

zwycięstwo!
O j, dy lu , dy lu , na badylu, 
Patetycznie: „Zw ycięstw o“ .

Aż żal po takim  wierszu i w ier­
szach jeszcze lepszych, ja k  „K ie ­
szonkowa m ogiła“ , „Nasza jesień“ , 
czy „H a rm on is ta “ , czytać s łabiut­
kie, źle wystylizowane h is to ry jk i 
ja k  „P ow ró t żołnierza“ , k tó ry  n iósł 
„K rw i kropelkę, by ją... oddać P o l­
sce“ , lub  jak  inwokacja „D o  M at- 
k i-P o lk i“ , mającej „praw o płakać“ .

Z  zestawienia wierszy słabych i 
silnych, własnych i kopiowanych, ze 
zdobywanej w ie lkim  trudem  prze­
wagi i panowania ńad tworzywem

spółdzielczy p rzem ysł m leczarski

stem atycznie rea lizowany.

Już w  1898 r. w prow adzono ren tę  
na starość, a w  1894 p raw o  a rb itrażu  
w  przemyśle. G łów ny jednak postęp 
m ia ł m iejsce począwszy od 1935 r. 
(z ch w ilą  dojścia do w ładzy rządów 
laburzystow skich). Zasadniczą re fo r­
mą tego rządu by ło  przeprowadzenie 
ta k ie j re d y s try b u c ji dochodu spo­
łecznego, k tó ra  u m o ż liw iła by  zw ięk­
szenie świadczeń państwa na rzecz 
obyw a te li w  postaci usług zdrow o t­
nych i systemu ubezpieczeń. U zyska­
nie potrzebnych źródeł dochodu ubez 
pieczeń socja lnych nie obciąża jedy-

zelandczyk nie jes t od te j c h w ili zo- zeląndczyków może być wzorem  dla 
bow iązany opłacać lekarzy, k tó rzy  w szystk ich  — a je s t ich i  u nas n ie - 
o trzym u ją  je dn o lite  ho no ra riu m  od m ało n ieste ty —  k tó rz y  nie w y k a - 
państwa. Lekarze pogodzili się z tym  żują dostatecznego zrozum ien ia dla 
p iaw em , aczko lw iek n ie  bez d ługo - konieczności zapewnienia ogółow i 
trw a ły c h  sprzeciwów. Opozycja prze- ludności tego samego stopnia bez-
c iw  nac jona lizac ji m edycyny szermo­
w a ła  bow iem  pogląd, że now y sy­
stem nie uw zględn ia w  dostatecznej 
m ierze us ług specja listów , co ham o­
wać będzie prace badawcze nad roz­
w o jem  m edycyny, oraz że społeczeń­
stwo nadużywać będzie przyznane­
go m u prawa. P rogram  op iek i zdro­
w o tne j obejm uje rów nież zas iłk i m a­
cierzyńskie oraz przyznaje bezpłatne 
usług i stom atologiczne dla  dzieci i 
m łodzieży.

M ała  ilość m ieszkańców, oraz w y ­
soki poziom  zamożności u ła tw ia ją  
bezprzecznie przeprowadzenie ty lu

pieczeństwa socjalnego. D latego też 
z jednakow ym  naciskiem  trzeba po­
stu lować rea lne zwiększenie św iad­
czeń na cele op iek i społecznej ze 
strony państwa, ja k  i  zrozum ienie 
przez ogół konieczności poświęceń w  
fo rm ie  obciążenia na ten  cel in d y w i­
dualnych dochodów. Is to ta  poświę­
ceń m usi być zrozum iana w  szcze­
gólności przez św ia t lekarsk i, k tó ­
rego nastaw ienie decyduje o zw ięk ­
szeniu op ie k i zd row otne j nad całą 
ludnością k ra ju .

Spraw ied liw ość społeczna nie  jest 
do pom yślenia bez tego rodza ju  po-

jes t pod ścisłą ko n tro lą  państwa, nie ubezpieczonych lecz całe społe- Postępowych re fo rm . N ie należy je d - święceń, gdyż by łab y  w tedy  jedyn ie
W  ręku  państw a począwszy od 1936 r, 
zna jdu je  się rów n ież zby t ja k  
i  usta lan ie  ceny p ro d u k tó w  m leczar­
skich . W spółdz ia łan iu  państwa w  
ksz ta łto w an iu  się p ro d u k c ji i cen 
na leży bezsprzecznie przypisać sto­
sunkow o łagodne p rze trw an ie  k r y ­
zysu w  la tach  poprzedzających d ru ­
gą w o jnę  św iatową.

Praw dopodobnie ze w zględu na 
oddalenia od cen tra lnych ne rw ów  
św iata m ałą ilość m ieszkańców, ja k  
i też ze w zględu na samą genezę 
powstania państwa Nowo -  Zelandz- 
kiego k u ltu ra  in te le k tu a ln a  nie na­
dąża za m a te ria ln ym  rozw ojem  k ra ­
ju . T rudno  na tom iast spotkać-społe­

czeństwo i  w  drodze opodatkow ania na^  przeceniać ro li. tego ostatniego czczą frazeologią, 
na ten cel w szystk ich  dochodów in -

(K)

d y w id u a ln y c h .,

Z funduszu ubezpieczeń społecz­
nych pokryw ane są g łów n ie św iad­
czenia ty tu łe m  re n t -na w ypadek 
choroby, świadczenia rodzinne (k tó ­
re  mogą wynieść 10 Ł  rocznie), oraz 
ren t na starość. Te ostatn ie w yp łaca­
ne są w szystk im  osobom liczącym  
ponad 60 la t, bez w zględu na ich 
sytuację m ają tkow ą. W yp ła ty  z -ty tu ­
łu  re n ty  na starość wynoszące w  1940 
ro ku  — 10 Ł  rocznie m ają  wzrastać 
rocznie po 2,5 Ł  aż do osiągnięcia 
m aksym alne j k w o ty  zasiłku 105 Ł  w  
1978 r. Już w  k w ie tn iu  1947 r. 3,5%

W dniu 20 lipca *
o godz. 9~ej odbędzie się w  kościele 

na Bródnie

czeństwo, k tó re  by in teresow ało się ogółu ludności o trzym ało  tak ie
bardzie j od Nowo -  Zeląndczyków  
dziedziną p o lity k i gospodarczej. Spra 
w y  finansowe, handlowe, rozw o ju  
przem ysłu Są1 punktem  cen tra lnym  
powszechnego zainteresowania i dy ­
skusji. K to  w ie. może to w łaśnie za­
in teresowanie całego społeczeństwa

s iłk i w  wysokości 27,5 Ł  rocznie.
System zasiłków  szpita lnych prze­

w id u je  pokryc ie  kosztów u trzym an ia  
chorych zarówno w  pub licznych ja k  
i w  p ryw a tnych  szpitalach i k l in i ­
kach. W  obu w ypadkach wysokość 
zasiłków  jes t je dn o lita

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za dusze poległych żołnierzy A. K. Oddziałów „Uderzenia“ 

Konfederacji Narodu

" Łosia“ Kpt. — Grądzkiego Czesława. 
„Żb ika - Orlicza“  — ppr. odz. Krzyżem Walecznych — 
Radzikowskiego Leszka. „Barbary“ — Łączniczki — Kar- 
p iukówny Barbary. „Białka“ — Kpr. Pdch. „Siwka“ —  
Szer. „Marsa“ — Sierż .pdch. „Jurandowicza“ — Plut. 
Grądzkiego, „Pasażera“ — szer. „Szarego“ — Kpr. Iwa­
nowskiego Edwarda „Szatana“.

. . O czym zawiadamiają

K O L E D Z Y

t



N r  29 (138)

W  h r a j u  I Hanna Malewska

„ D Z I Ś  1 J U T R O “ Str. 5

J. B iih le r  skazany został na  karę 
śm ierci. N a jw yższy T ry b u n a ł N a­

ro d o w y  pod przew odnictw em  d r 
Eimena w yd a l w  dn iu  10 b. m. w y ­
rok skazujący Józefa B iih le ra , za­
stępcę b. gubernatora F ranka  i  b 
szefa Rządu GG. na karę śm ierci 
i  u tra tę  p ra w  pub licznych i  obyw a­
te lsk ich p ra w  honorow ych na zawsze 
oraz przepadek całego m ienia.

W  szczegółowym uzasadnieniu 
w y ro k u  N. T . N. uznał oskarżonego 
w in n y m  zbrodn i po ko jow i i  p rze­
c iw ko  ludzkości,

*  **

W Y JA ZD
J. EM. KS. M E T R O P O LIT Y  

K A R D Y N A Ł A  A D A M A  S A PIEH Y 
DO R Z Y M U

W  dn iu  8 hm . opuścił K raków , 
udając się do Rzymu, Książę M e tro ­
po lita  K ra ko w sk i A dam  K a rd yna ł 
Sapieha.

* **

W W arszawie odbyła  się K o n fe ­
rencja  M iędzynarodowego Funduszu 
Pomocy Dzieciom  (UN IC EF) z udzia­
łem  licznych delegatów zagranicz­
nych.

W dniach 6 i  7 lipca  obradowało 
w  W arszawie p lenum  KCPPR. 

Tem atem  by ła  sytuacja  w  P a rt ii 
K om unistyczne j Jugosław ii oraz o - 
m ów ien ie podstaw ideologicznych 
przyszłe j Zjednoczonej p a r t i i rob o tn i 
czej w  Polsee.

Wygłoszono re fe ra ty : A leksander 
Zaw adzki —  re fe ra t wygłoszony 
w  im ien iu  de legacji PPR na osta t­
n ie j sesji B iu ra  In fo rm acy jnego  
w  Bukareszcie, w icem in . Spychalski 
m ów ił,, O tradyc jach  Zjednoczonej 
K lasy R obotn iczej“ , w icem in . B e r­
m an „O  dorobku ideolog icznym  PPR 
i  zadaniach p a r t i i w  przededniu 
Z jednoczenia“ , oraz m in . M inę  „O  
w ytycznych w  spraw ie us tro ju  go­
spodarczego“ .

Na zakończenie obrad wygłoszone 
zostały dwa kom un ika ty .

P lenum  K o m ite tu  Centralnego 
PPR  po w ys łuchan iu  sprawozdania 
złożonego przez tow . Zawadzkiego 
w  im ien iu  de legacji PPR na sesję 
B iu ra  In fo rm acy jnego  P a rty j K o ­
m unistycznych i  Robotniczych ca ł­
kow ic ie  so lida ryzu je  się z uchw a­
ła m i B iu ra  In fo rm acy jnego  w  spra 
w ie  sy tua c ji w  P a r t i i K om un is tycz­
ne j Jugosław ii.

P lenum  K C  PPR zatw ierdza w y ­
tyczne, zaw arte w  przedłożonych 
przez B iu ro  Polityczne refera tach 
o podstawach ideologicznych p rzy ­
szłe j zjednoczonej p a r t i i ro b o tn i- 
czej i  poleca B iu ru  Politycznem u, 
w  oparc iu  o te wytyczne, p rzedy­
skutow an ie  i  uzgodnienie z k ie ro w ­
n ic tw em  PPS, d e k la ra c ji p rog ra ­
m ow ej zjednoczonej p a r t i i“ .

Kardynał Yuang-Czeng
(fragment powieści z drugiej- połowy XX wieku)

W przedsionku domu, k tó ry  z zew - Z yg fryd  Wang I  ty , m ój bracie, kach św iata rów n ie  ho jn ie  ja k  k ie  
ną trz  w ydaw a ł się zupełnie zw ycza j- niezawodnie poznałeś mnie? dy bądź. Dziesięć Tysięcy Rzeczy
ny, ale tu  ju ż  nasuw ał podejrzenie S taiowe oczy niem ieckiego żołn ie- S tworzonych trw a  i  opowiada ch-wa- 
(móże to ta m ata o zapachu świeżej rza pa trzy ły  ostrożnie ale bacznie: łę Pańską,
słom y ryżowej?), że w ew ną trz  jest w  rysach kardyna ła  odna jdyw a ł . ~ a f , ...
zupełnie odm ienny od w szystkich wpraw dzie rysy  męża stanu waża- y °  y ang o tw o rzy ł i  zam knął 
domów M anhattanu — sta ł człow iek, cego niegdyś losy w o jn y  i k ra ju ” w  zaledw ie się Powstrzym ał, aby
k tó ry  p raw ie  nie pam ię ta ł już  swe- tych suchych artre tycznych rękach- f ®  przerw ać k a rd yn a ło w i —  ja k  
go prawdziwego nazwiska. A  w  te j zresztą i im ię  kardyna ła  było tym  T ’ J  * *  ” 1C nie chce ze-iść z
c h w ili m ia ł na sobie długą czarną samym, głośnym  kiedyś w  A z ii anej d rog l ~  ale d ła teS° też od-
suknię, w  k tó re j czuł się nieswojo, im ien iem ; ale rysy  owe nie odzw ier p0w iedzla ł me zaraz- K ie d y zaczął 
B y ła  to  suknia duchowna. Trochę c ia d liły  w  te j c h w ili n ic  z cien iów  “ T 1®* m 0w d je d r^ m  tchem : — 
już podniszczona. Nadal jednak n a j-  i b lasków  m in ione j burzy Nie b łys- DZ1S SW' a t jeSt je d n o czo n y  1 st¥  
bardzie j obca ze skór, ja k ie  przy  w - nęła dum a szparam i oczu gorycz f™!® groźby: cały od razu  może zna- 
dz ie w a ł n ie  zacisnęła ust ' ' lezc SIę w  ręku  n iep rzy jac ió ł k rz y -

~  Z y g fry d  Wang. jakże parnię- ŻaV! Ck d?isiaj, rządzą -
am. Byłeś w ś ró d  tvbh .panów ^ os do szeptu -  przecież w

”  w iększości n i e  s ą  p rzy jac ió łm i
A  po w tó re : móże • zgi-

dziewał
Ostatecznie jednak,, m yśla ł, czyż 

i  on nie w y rze k ł się wszystkiego
ta k  ja k  oni. ja k  n iek tó rzy  z n ich  -  w o jn y “ , k tó rzy  podnos ili wciąż, nowe ^  
aż do im ienia? fV v ż  nie H „ł t „ ł „ -  aćrńio » ____ t , ,. " . . transKimi,.aż, do im ienia? Czyż nie  b y ł tu ła ­
czem, w : święcie, pie lg rzym em  w pa- czyłem  
trzonym  w  .cel n iew idz ia lny  dla o to - 
czenia? P ie lgrzym em  czasem w ą t­
p iącym  o sobie — a n igdy o celu. Po­
trzebow a ł m o rfin y  i  deksterow ali- 
du: tam ci zato po trzebow ali mo­
d litw y  i  sakram entów: Szybkim , n ie ­
znacznym ruchem , do którego na-

armie z niczego, I  z którym i w a l-
nąć w  jednym  m gn ien iu  —  w iem y. 
K tóż u p iln u je  w ł a d c ó w ,  skoro~  A le  byłem  może najm ędrszy z 2 1  up lm u ]e  w  a a c o w  « 0I® 

genera łów -kondotierów . ja k  ty  o j-  2  nas -zgutac? • Chrystus po- 
™  J w iedz ia ł: me przyniosłem pokojucze, z m andarynów -m in is trów .

a le miecz. M am  przeświadczenie, 
Z J Z  ! f łaz to jeanak mądrość m am  -  śm iem rzec _  natchnien ie

odw rotna w  stosunku do te j, o k tó ­
re j m ó w ił św. Franciszek, i Lao-Tsę

ty, bracie, przed chw ilą? Po m i środkam i.

od Boga, że jesteśm y dziś obowią 
zani wa lczyć wszystik iin i dóstępny-

, , . , ¿cu Uli W lici ; ¿"O

w y k i w puśc ił do ust jeszcze jedną wierzchu piękny pergamin, *  we-
pastylkę.

Potem zadzwonił. O tworzono 
G dyby nie to, że znał doskonale te -

w n ą trz  osieł.

Z y g fry d  W ang padł znów twarzą

— P am ięta jm y bracie, że Chrystus 
pow iedzia ł także: jeże li sól zw ie­
trzeje, czym solona będzie? N ié

Jm^ _°tWOraył (a. nauczył się m a lo 'odm ien itreyX C , S n í  w ï  godni’ głupi- ^abi/JestSm y jednak

Ż n iw a

\ j k S  sobotę 10 lipca  w  ca łym  k ra ju  
™ *  rozpoczęły się ży tn ie  żniwa.

M im o d łu g o trw a łych  deszczów 
zb io ry  zapow iadają się dobrze. B ę­
dzie to p ierw szy ro k  po w o jn ie , w  
k tó ry m  Polska nie  będzie zmuszona 
do im p o rtu  zboża, prawdopodobnie 
nawet n iek tó re  p ro d u k ty  ro lne  zacz­
n iem y ju ż  eksploatować.

kiedyś d o b rze . n ie  m y lić  ch ińskich 
tw arzy), n ie  by łb y  uw ie rzy ł, że ma 
przed sobą głośnego —  i potężne­
go —  ka rd yna ła  Yuang-Czenga. K tó ­
ry, okazuje się, sam u siebie o tw ie ­
ra d rzw i. Schyla jąc się nisko, w y ­
ciągnął w  m ilczen iu  b ile t Germoz(a

my, chrześcijanie —  ła tw o  w ie trze ­
jącą lecz niezbędną solą. A  ta ż 'sa ­
ma m ądrość Boża: w łóży ia ' niegdyś 
w  usta Meńcjusza naszego,' że nie 
słyszano nigdy, ażeby ktoś p o p ra w ił 
Państwo zn iepraw ia jąc siebie.

— Bolesne to ; słowo ■ dla 
„zn iep ra w ia ją c  siebie“ .;.

m nie:

n y “  i  oficera SS. — Zm ien iło  się 
bardzo w ie le  w  nas obu —  w y ­
szeptał.

C hrystus nareszcie wszedł... 
d rzw iam i zam kn ię tym i. K tóż z nas, 
zakam ienia łych głupców, o tw iera  

M ały, suchy człowieczek w  luźne j k ie d yko lw ie k  d rzw i na porę?
sukn i ch ińsk ie j przeczyta ł go z. u - 1 czy uw ierzysz, m ój bracie? Ja, 
p rze jm ym  spokojem, o tw ie ra jąc  je -  k tó rem u  n legdyś, bardzo niesłusz-
dńocześnie. d rzw i , preed gościem p ie ' danp wySoki . stopień Biegłego
Gdy ten W zdragał się stanowczo w  Księgach K lasycznych -  w tedy należycie i  w  porę przytaczać
wejść pierwszy, k a rd yn a ł zasm ucił do,P!er^  zrozum iałem  tę łagodną mędrców. A  jednak n ie  mogę nie
się. „P a te r h u m jlia tu s “  p o ją ł sw o- ®3Óh*ość Tao, k tó ra  nas zapewnia, p rzypom nieć ’ jeszcze ks ięg i T a -H ió :
je  n iew yrob ien ie  i  u leg le posłuchał, że ocean dlatego p ije  ze wszystkich — N a jp ie rw  zbadać należy na turę

poko ju  urządzonym  w ód ’ Ponieważ leg ł n a jn iże j rzeczy. Późnie j udoskonalić swoją
—  M ó j ojcze. A  jednak dzisia j w o l9- Potem uporządkować swoje

—  W ybacz m i, bracie, niegodnemu 
prostakow i, k tó iy  n ie  um ie nawet

Zna leź li się w  
po ch ińsku: ja k  pracow nia  ubogie-
go i uczonego Chińczyka. Gość pad ł sk ie row a ła  m nie do cjiebie O patrz- Pożądania. Potem zaś myśleć o po-
tw arzą na matę i  pow iedzia ł:

—  Taka ty lk o  postawa przysto i m i 
w  obecności najczcigodniejszego 
Ojca, bo zgrzeszyłem.

—  -  ------------------ ------—  ^

ność poto, żeby tw o ja  pokora P raw ien iu  i  uporządkow an iu  sw o je- 
chrześcijańska i  Tao nie  przeszko- 2° domu- I  nareszcie —  Państwa, 
dz iły  c i —  tak, nie waham  się przed — Em inencjo. K ie dy  byłem  w  
tym  słowem : ra tow ać św iata. -  Państw ie Środka, którego mądrość

N o w o ś ć
Jan Dobraczyński
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— ----------  _   — jrans iw ie  aroana, ktorego mądrość
K a rd y n a ł u k lą k ł na m acie obok zd a me to padło ciche i  m ierzone ta k  h a rm on ijn ie  w  w ie lu  osobach i 

i  przeżegnał go- -  Im ię  tw o je  i s tró j l ak w szystkie  poprzednie, i  ty lk o  w  w ie lu  księgach zlewa się» z m ą- 
w skazu ją  m i, m ój czcigodny b ra - Pewien pośpiech w  jego rozpoczęciu drością chrześcijańską słyszałem że 
cie, że jesteś z tych, k tó rzy  p o -  św iadczył, że gość nie przyszedł m ó- sprawą na jw ażn ie jszą ’ je s t poszano- 
w r ó c i l i .  Że w ięc należy c i się w ic  o filo z o fii. w an ie  U m arłych . Um.arli> k tó rzy

w  domu O jca pierścień i biesiada. Z y g fry d  W ang siedział teraz szt.y- w a łczy li o spraw iedliw ość w  św ie- 
Pozwól, że rozzu ję cię, żeby w yp o - wno, opuszczeniem pow iek jedyn ie  cie, czy o cześć swojego narodu, ja k  
częły tw o je  nogi zmęczone drogą. dając w yraz  pokorze. Padło słowo i  ci, k tó rzy  po prostu  m yś le li o do-

—  D osto jny ojcze, m ądrość i św ię- Opatrzność. I  chciał, by w  pe łn i b rym  życiu  d la  swoich w nuków  -
tosć d y k tu je  każde tw o je  słowo, ale w yb rzm ia ło . Przez pow iek i wyczuł um arli, ich wola, są dziś podeptani 
me zawstydzaj m nie w ięcej. p rze n ik liw e  spojrzenie ka rdyna ła : „  . .  . ..

—  Bracie m ój starszy, cóż to w y -  jednak pozostało w  n im  coś chyba °  m ° J brącie ’ nie dosta3e nam
rze k ły  usta twoje? Obyś się nie za- z p rem iera  Yuang-Czenga, tam ten ® wszystko f c i dla n iena rodzc  
w iód ł, sądząc, że stróże ow czarn i rów nież m ia ł zwyczaj m ilknąć  i  pa- *,eszcze' _ czc  ̂ żyjących
sto ją  ju ż  tam, gdzie m iłosierdzie  B o- trzeć. " / ‘ A le  02680 m usi 3ak  drzewo w iekam i
że doprowadzać zw yk ło  prędzej m a- — W racam  z bardzo szem kiei ^  ™ Sn?0, 1 szlachetnieć ja k  w ino. —
luczk ich  i niedostrzeganych. n y  św iata T z  otcM ani dn T  ^  K a rd yn a ł trzym a ł teraz ręce w  luź-

r  . . . SWlata 1 z o tch łan i doświadczeń- n ych rękaw ach sw o je j ciem-nobłekit-
K lęczeh teraz naprzeciw  siebie na B łagam  pokorn ie  o danie w ia ry  nej sukn i ch ińsk ie j i  wąskie le go  

matach, na sposob ch iński, i  p rzy - m oim  słowom. Jest bardzo źle, em i- oczy zw ęziły  się jeszcze 4 b v  w n f  
bysz spo jrza ł w  tw arz  ka rd yna ła : nencjo. Ś w ia t zdegenerowany s ta - trzone w  siebie W yrzek ł ^  
tak, b y ły  w  n ie j naprawdę te dz iw - ną ł na kraw ędzi ostatecznej zagła- op ium !“  w spom n ia ł nagle Z y g fw d
ne bardzo rzeczy -  czesc dla n ie - dy. W ypow iadam  sąd w  pe łn i św ia- Wang. W yrzek ł sie on lum t w T
znanego człow ieka; ufność bra terska dom jego znaczenia: p rzyb liży ło  się dział, że gdyby w  od leg łym  z a k a t'
w  lego dobre zam iarv: tk liw ość  Hla kró les tw o  A ntych rysta . - y ° °   ̂ za Kątw  jego dobre zam iary; tk liw ość  dla 
jego s iw ych w łosów  i nóg zdrożo­
nych.

Znów  p o c h y lił się nisko i  w y ­
szeptał: —  Czy w o lno  m i, ojcze, z

k u  tego dom u palono opium  przed--- ¿Jamno (
K a rd y n a ł m ilcza ł d ługą chw ilę , tygodniem , w yczu łby  to swoim  wę- 

N ie p a trz y ł teraz,, lecz zdawał się chem narkom ana-
m odlić.

—  B racie  m ój — przem ów ił, w resz- „  . ,
liche j i  m ia łk ie j pam ięci w ydobyć cie. — Czy mądrość tw o ja  zważyła . ’ czy tąm y- bracie  ̂ W ie lu  «agrze-
słowa twego, ojcze, narodu: „N a j-  także, ile  to razy spodziewano się , °  ° ’ężko chc^c w b rew  w yraźne j
w iększa w łaśnie mądrość podobna ju ż  A n tych rysta?  A  to  dlatego, że W° ]  . Pana Nasz6go własnóręcznie 
jes t g łupstw u, tak  ja k  na jw iększa na jokropnie jsze, masowe i  w ym yślne wydzlerac k 3k ° l  z pom iędzy psze- 
w ym ow a be łko ta n iu “ . zbrodnie przerażały sp raw ied liw ych

—  O bracie m ój m iły  — ręce k a r -  n ieom al w  każdym  stuleciu . Obok 
dyńała roz łoży ły  się na chw ilę  i  głos n ich  zaś nieprzeliczone p lag i i prze-
podn iósł się o ton. —■ K tóż  to  cię sądy —  z k tó rych  dz is ia j niem ało, i3cy dziś, pow iedzia ł: ,;A n io łów ie  
uczył franc iszkańsk ie j m ądrości chw ała Bogu, przezwyciężono. N a j-  w ierzą mocno w  ¡ Prawo, zw ierzęta 
ch ińsk ich  filo zo fów  i poetów? podobniejśze do p ra w d y  zaraźliw e w ierzą mocno w  Siłę, a ty jk o  ludz-

Zdaje m i się teraz, że znam herezje pow staw ały już  nieom al w  k *e is to ty  zdolne są w ierzyć, że Siła 
tw o ją  twarz?... zasięgu głosu Pana Naszego. Z baw i- 3est P raw em “ .

— M andżuria  — szepnął gość. — cielą A zaś wspaniale cnoty k rze - T w arz Z yg fryda  Wąnga pociem - 
Z yg fryd  — odszepnął kardyna ł. — w ią  się dziś w  przeróżnych zaką t- n ia ła , ja kb y  zaniknęła się - M ilcza ł

— „O brusza jc ie  się, ale, nie grzesz­
cie“ ; czytam y- b rac ie .. W ie lu  n a grze-

nicy. u
K a rd y n a ł spo jrza ł znowu w p ros t 

na gościa. — Pew ien m ój rodak, ży-

W  s w fe c le . .«
1 1 / YDA JE się, że już możemy mó- 
*■  wić o praktycznym utworze­

niu się państwa zachodnio - niemiec­
kiego. N ie będzie to rzecz jasna „u- 
tworzenie się“. —  W  przeciwieństwie 
do polityki radzieckiej dążącej do 
pełnego równouprawnienia D E M O ­
K R A T Y C Z N Y C H  Niemiec, zawarcia 
z nim i prawomocnego statutu poko­
jowego, odwołującej się nawet (jak  
w  sprawie jedności Niemiec) do ple­
biscytu ludowego —  polityka anglo­
saska w  najmniejszym stopniu nie 
liczy się z interesem narodu niemiec 
kiego ani z jego zdaniem. Będzie to 
utworzenie na rozkaz Anglosasów 
państwa zachodnio -  niemieckiego, 
przy czym, ku oburzeniu Niemców, 
Amerykanie już teraz planują zupeł­
nie dowolny podział administracyj­
ny, gwałcąc tradycyjne granice kra ­
jów  niemieckich. Jednocześnie u jaw ­
nione dalsze szczegóły uchwał kon­
ferencji londyńskiej wskazują na 
poważne przesunięcie terytorialne 
kosztem Niemiec na rzecz ich za­
chodnich sąsiadów —  Holandii i  Bel­
gii. Gen. Clay oświadczył, iż miesz­
kańcy Saary nie będą uczestniczyć 
w  wyborach do zachodnio - niemiec­
kiego parlamentu, co oznacza, iż 
Saara zostanie odłączona od N ie­
miec. Powyższe operacje terytorial­
ne są szczególnie charakterystyczne, 
gdy się je równocześnie zestawi z 
wrogą kampanią przeciwko naszej 
zachodniej granicy —  prowadzoną w 
duchu rewizjonistycznym w  Niem ­
czech Zachodnich! przy całkowitej 
obojętności formalnej (faktycznie za­
pewne przy poparciu) mocarstw za­
chodnich; przeciwko tej kampanii 
misja RP w  Berlinie wystosowała 
protest do Rady Kontroli.

Wobec ratyfikowania przez Fran­
cję „planu Marshalla“, a wobec tego 
likwidacja ostatnich przeszkód na­
tury politycznej, przewiduje się, że 
1 sierpnia gen. Koenig ogłosi pełny 
akces strefy francuskiej do poprze­
dnio złączonych stref brytyjskiej i 
amerykańskiej. „Trizonia“ będzie 
podstawą, na której w  roku przy­
szłym ma zostać stworzone państwo 
zachodnio-europejskie.

Tymczasem w Berlinie napięcie 
„walutowe“ jakby łagodnieje, choć 
inoże to być tylko cisza przed nową 
burzą, Anglosasi wycofali częściowo 
swe zarządzenia walutowe —  do­
puszczając do obiegu w  obrębie 
swych sektorów walutę strefy ra­
dzieckiej, ponadto robotnicy stref 
zachodnich (celem umożliwienia czy­
nienia zakupów i  korzystania z u- 
rządzeń użyteczności publicznej) o- 
trzy mywać będą część pensji w  m ar­
kach „zachodnich“ część natomiast 
w  „wschodnich“. Magistrat Berlina 
jeszcze do niedawna bardzo oporny 
walucie „wschodniej“ i  uznający 
pełne równouprawnienie tych w a ­
lut — obecnie rugowany przyczy­
nami gospodarczymi (trzy sektory 
Berlina nie mogą mieć odrębnej w a­
luty niż cały k ra j leżący dokoła) 
opowiedział się za jednolitą walutą—  
„wschodnią“ na terenie całego m ia­
sta. Zatarg o komunikację między 
Berlinem a strefami zachodnimi trw a  
nadal. Amerykanie korzystając z po 
tężnego „mostu powietrznego“ samo­
lotami gorączkowo ewakuując swój 
sektor z urządzeń przemysłowych. 
Anglicy wyewakuowali część swej 
administracji do Frankfurtu. Rosja­
nie obiecują uruchomienie komuni­
kacji, gdy tylko zostanie gruntownie 
odremontowana lin ia kolejowa Heim  
sted —  Berlin, zużyta w czasie je j 
powojennego intensywnego używa­
nia do tego stopnia, iż dalsze korzy­
stanie bez remontu grozi katastro­
fam i. Term in ukończenia prac re ­
montowych trudny jest do prze­
widzenia. Przed kilku  dniami pusz­
czono wyjątkowo jeden pociąg ame­
rykański do Berlina, z pocztą i żyw ­
nością. Na Zachodzie oraz w  pra­
sie niemieckiej coraz częściej roz­
ważana jest możliwość opuszczenia 
Berlina przez mocarstwa zachodnie. 
Wspólna komendantura wojenna 
Berlina faktycznie już nie istnieje.

W YBO RY
U U  Finlandii ogłoszono w ynik i w y- 

borów do parlamentu. W alka  
wyborcza rozegrała się głównie mię­
dzy socjal - demokratami, repre­
zentującymi socjalizm centrowy, a 
unią demokratyczne - ludową gru­
pującą partie bardziej radykalne z 
komunistyczną na czele. Podział 
mandatów przedstawia się następu­
jąco: socjal - demokraci —  54 man­
daty, unia demokratyczno - ludowa 
—  38, agrariusze (umiarkowana par­
tia chłopska) —  56, konserwatyści — 
33, Szwedzi —  14, liberałowie — 5.

Ostateczne w ynik i wyborów do iz­
by holenderskich stanów generalnych 
przedstawiają się następująco: kato­
licka partia ludowa —  32 miejsca, 
partia pracy —  27. partia antyrewo- 
lucyjńa (kalw ini) — 13, unia chrześ­
cijańsko - historyczna — 9, partia 
wolności — 8, komuniści — 8, refor- 
miści — 2 i katolicki komitet .akcji —
1.

' \
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TWDÆ .ËE!W K U L .Y U n A L .IM Y
OBY... OBY...

I ER ZY Borejsza u d z ie lił w  osta t­
n ich  dn iach w yw ia d u  przed­

s taw ic ie low i socja listycznej A genc ji 
P rasow ej. W yw iad  ten s tanow i pod­
sum owanie w yn ikó w  na rady k u ltu ­
ra lno -o św ia tow e j „C z y te ln ika “ . Ze 
w szystk ich  p u n k tó w  w  k tó re  dałoby 
się u jąć  treść w ypow iedz i za n a j­
ba rdz ie j in te resu jący chcie libyśm y 
uznać osta tn i k tó ry  tak ie  znalazł 
s fo rm u łow an ie  na łam ach prasy: 

„N arada głosam i uczestników  udo­
w odn iła , że czas skończyć ze znachor 
stwem  i m ów ien iem  o pracy k u ltu ­
ra ln e j w  ogóle, że należy rozpocząć 
naukow e szkolenie i  specja lizację 
k a d r.“

B raw o ! O to w łaśn ie  chodzi nam 
w szystk im . G łosy uczestn ików  n a ra ­
dy  s^ słuszne. Za n im i stoi op in ia  
w szystk ich . N a leży rozpocząć „n a ­
ukow e szkolenie i  specja lizację 
k a d r“ . N im  jednak  doczekamy się 
rezu lta tów  te j , a k c ji w a rto  pomyśleć 
by  doraźnie do n a jtrud n ie jsze j p ra ­
cy  organ izow ania życia ku ltu ra lneg o  
powołać .wszystkich fachowców.

NOCE NARO DO W E

D Z IE N N IK  lite ra c k i“ , podkreś li­
m y  to  ju ż  po raz d ru g i: jedyne 

w  Polsce pism o poważnie tra k tu ją ce  
zagadnienia tea tru , rozpoczęło d ru k  
w  odcinkach nowego d ra m a tu  Rom a­
na B randstae tte ra  pt. „Noce na ro ­
dowe“ . N ie  będziem y pode jm ow a li 
tu  p róby k r y ty k i u tw o ru  znanego 
z trzech scen zaledwie, chcemy ty lk o  
zw rócić uwagę czy te ln ikó w  na tę  in ­
teresującą pozycję. Po autorze „P o ­
w ro tu  syna m arnotraw nego spodzie­
w am y się w ie le  i d latego nową jego 
pracę rek la m u je m y  na k re d y t. N a j­
lepszym w prow adzeniem  w  treść 
„N ocy na rodow ych“  będzie w ym ie ­
n ien ie  bohaterów  dram atu . W ystę­
p u ją  tu  M ick ie w icz  i  T ow iań sk i a 
obok n ich : K ras ińsk i, Papież Pius 
IX .  W ładys ław  - H ra b ia  Zam oyski 
i  inn i.

W  zw iązku  z osobą au tora i  z no ­
w ym  jego u tw orem  zakom unikow ać 
możemy C zyte ln ikom  dw ie m iłe  w ia ­
domości:

1. f Rom an B ran ds tae tte r w ró c ił do 
k ra ju  na stałe i  został k ie ro w n ik ie m

lite ra c k im  T ea tru  Polskiego w  Poz­
nan iu  (dyr. W iłam  Horzyca).

2. D y r. B ron is ław  D ąbrow sk i zapo­
w iada w ystaw ien ie  „N ocy na rodo­
w y c h “  w  sezonie 48 49 oczyw iście 
w  K rako w ie .

KO NKURS PO LSK IEG O  R A D IA

r \  P U B L IK O W A N E  ju ż  zostały w y -  
^  n ik i kon ku rsu  na nowelę roz­
pisanego przez dz ia ł lite ra c k i P o l­
skiego Radia. Na kon ku rs  nadesła­
no ponad 4 tysiące prac. M iędzy 
zgłoszonymi na k o n ku rs  u tw o ram i 
znalazło się streszczenie „K rz y ż a ­
k ó w “ , przepisana now ela Prusa, 
m ordercze opow iadanie o „k rw a ­
w ym  H e ńku “  tudzież k ilk a  h is to r ii 
o k ru tn ie  ero tycznych (często z i lu ­
s trac jam i). T ak ie  rzeczy zdarzają 
się w  każdym  kon ku rs ie  i tem u nie 
na leży się dz iw ić . W ażniejsze tu  są 
inne sprawy. Jeś li z 4300 prac od­
rzuc im y (a można to  sądzę rozpoz­
nać po treści) 3.300 p isanych w y ­
łącznie z m yślą o honorarium , to 
pozostanie pe łn y  tys iąc świadczący 
o zainteresowaniach lite ra c k ic h  au­

torów . P rocent ta k i b y łb y  idea lny. 
M og libyśm y m ów ić, że drzem ią w o ­
k ó ł nas ta len ty , k tó re  trzeba koniecz­
nie  odkryć. M og libyśm y, m ów ić, że 
lite ra tu ra  po lska może oyć spoko j­
na o sw o ją  przyszłość. W y n ik i k o n ­
ku rsu  upew nia ją  w  ty m  o p ty m i­
stycznym  przekonaniu. K ilkanaśc ie  
p ierw szych nagród to am atorzy — 
dopiero po n ich  następuje p ierw szy 
uhonorow any ty tu łe m  członka Z. Z. 
L ite ra tó w . B raw o. W ięcej tak ich  
konkursów , a okaże się iż  am atorzy 
na głowę pob iją  ta len tem  zaw odow­
ców. I  to by łoby dopiero upowszech­
nien ie  k u ltu ry . I  to by może zm u­
siło nasze w ie lkośc i do poważnego 
tra k to w a n ia  swego zawodu. K o n k u ­
renc ja  to w span ia ły  bodziec w  li te ­
ra turze.

•

KONGRES IN T E L E K T U A L IS T Ó W  
W E W R O C ŁA W IU

W  czasie trw a n ia  W ystaw y Z iem  
Odzyskanych, w  dniach od 25 

do 28 sierpn ia, odbędzie się w e W roc 
ła w iu  m iędzynarodow y kongres in ­
te le k tua lis tów . O rgan iza torzy spo­

dz iew a ją  się p rzybyc ia  około 500 u -  
czestn ików  Z jazdu. Na liśc ie  zg ło­
szeń f ig u ru ją  ju ż  ta k ie  nazw iska ja k  
p ro f. Jo lio t-C u rie , Duham el, Benda, 
Salacrou, Picasso, C a ldw ell, E luard , 
A ragon, P riestley, Pablo Neruda^ 
H u x le y  i  in n i. Polskę reprezento­
wać będą m. in .: Iwaszkiew icz, Pa- 
randow ski, N a łkow ska, Dąbrowska, 
K ru czko w sk i i  in n i.

Celem kongresu jes t m an ifes ta ­
cy jna obrona pokoju. Na kongresie 
wygłoszone zostaną cztery re fe ra ty  
po k tó rych  nastąpi dyskusja, A oto 
tem aty re fe ra tów : 1) Pokó j i k u ltu ­
ra. 2) o w olności k u ltu r  narodowy cn 
3) N auka i postęp, 4) O w za jem nym  
przen ikan iu  k u ltu r  narodowych.

Oczekuje się także, iż w  obradach 
kongresu zabiorą głos drogą rad:n- 
w ą  W allace i  E inste in .

Swoistą w ym ow ę posiada fak t. iż 
kongres ten odbędzie się tuż .przed 
w rześniową sesją ONZ.

In ic ja to re m  i  organizatorem  Kon­
gresu jes t specja lny kom itet, polsko- 
francu sk i.

PROŚBA O N O W Y  F E S T IV A L  
TE A T R A L N Y

F estiva l Szeksp irow ski (sezon 46/ 
47) w  Polsce zakończył się bilansem  
bardzo dodatn im .

K orzyśc i te j im prezy nie  zdo ła ły  
um n ie jszyć an i zasadnicze niedo­
ciągnięcia organizacyjne, an i sm u t­
ne j pam ięci decyzje sądu kon ku rso ­
wego. D la  każdego interesującego 
Kię tea trem  ju ż  po obe jrzen iu  p ie rw ­
szych spek tak li szeksp irowskich sta­
ło  się jasne, iż te a tr po lsk i, w  ró w ­
n ie  reko rdow ym  ja k  i w  innych  dzie 
dżinach życia tem pie, w ró c ił do 
sw ej w ysok ie j fo rm y .

F es tiva l szekspirowski w yd a w a ł się 
zrazu być im prezą zakreśloną przez 
am b ic je  lu d z i te a tru  —  rea lizacja  
im p rezy  udow odn iła , iż  am b ic je  te 
m ia ły  swe uzasadnienie. M ie liśm y 
p raw o  m yśleć o ta k  pow ażnym  przed 
sięwzięciu . Z am ia ry  n ie  przekracza­
ły  s ił. A k to rzy , pozbaw ieni m o ż li­
wości kon tynuow an ia  pracy w  swo­
im  zawodzie w  la tach okupac ji z ro ­
b i l i  wszystko, by. okres ke lne row a- 
n ia  lu b  ha ńd lu  papierosam i n ie  zo­
s ta w ił żadnego śladu w  ich  grze. I  
is to tn ie  gdyby n ie  kosm yk i s iw ych 
w łosów  (jeś li się ich  n ie  p rz y k ry ło  
peruką), gdyby  n ie  ba rdz ie j zgarb io­
ne s y lw e tk i m og łyby się zdać iż 
n ic  się tu  od r. 1939 n ie  zm ien iło . 
M ło d y  na rybe k  ak to rsk i, w y ła z ił, 
ja k  się to  m ów i, ze skóry, by spro­
stać p iękn ym  tradyc jom  naszej sce­
ny . Zdała także egzam in p u b lic z ­
ność t łu m n ie  uczęszczająca na spek­
tak le , o k tó ry c h  sądziło się jeszcze 
n ie  tak  dawno, iż  są przeznaczone i 
dostępne in te le k tu a ln ie  ty lk o  dla 
ga rs tk i w ta jem n iczonych.
W  okresie fe s tiva lu  można i  trze ­
ba by ło  dokonać po raz p ierwszy, 
a w  sposób decydujący, re w iz ji po­
jęć o s tosunku szerokich mas spo­
łeczeństwa do tzw . re p e rtu a ru  k la ­
sycznego. To z ja w isko  s tanow i je ­
den z na jis to tn ie jszych  -sukcesów 
szczęśliwej in ic ja ty w y  urządzania 
fes tiva lu . S łowem, można m ów ić o 
w ie lk ic h  i  trw a ły c h  korzyściach 
te j im prezy.

Pow sta je  ty lk o  py ta n ie  dość za­
sadnicze. Co sk łan ia  m n ie  do tego, 
by  przypom inać w ydarzen ia  sprzed 
roku? Spóźnione podsum owanie? 
K toś  z C zy te ln ików  pom yśleć może, 
iż  o trzym a ł przez pom yłkę zeszłorocz 
n y  num er pisma.

N ie ma tu  żadnej p o m y łk i. W ra ­
cam św iadom ie do tem atu, zupełnie 
celowo grubą lin ią - podkreślam  raz 
jeszcze znane w szystk im  korzyści 
pierwszego fes tiva lu , bo chcę prosić 
lu dz i decydujących o ro z w o ju  na-; 
szego życia tea tra lnego o urządze­
n ie  podobnej im prezy w  sezonie 
1948 49.

Nadarza się okazja znakom ita . 
R ok 1849 p rzyn iós ł k u ltu rz e  po lsk ie j 
s tra tę  podw ójną: w  ty m  ro ku  u m a rł 
n ie  ty lk o  F ry d e ry k  Chopin, o czym. 
sądząc z przygotow ań, pam iętam y, 
ale i Ju liusz  S łow acki. S zykujem y 
się do Roku Chopinowękiego. B raw o! 
W arto  jednak pom yśleć rów n ież o 
ja k ie jś  fo rm ie  uczczenia setnej rocz­
n icy  śm ierci au tora „K o rd ia n a “ .

W ołanie o jub ileusz  Słowackiego 
w y n ik a  nie  z narodow e j skłonności 
do w spom inkow ych uroczystości. 
Chodzi o spraw ę znacznie w a żn ie j­
szą: o zbliżenie poety do narodu. N ie  
sądzę by  m og ły  is tn ieć sprzeciwy. 
B y  zarzucono b ra k  celowości ta k ie ­
go jubileuszu.

Pragnę zw rócić uwagę na jeszcz- 
jeden niedostrzeżony w  om ów ie­
n iach sukces fe s tiva lu  szekspirow­
skiego, M ała ty lk o  garść lu dz i (wsku 
tek w a d liw e j o rgan izacji) m ia ła

Wędrówki
możność oglądania fina ło w ych  spek­
ta k li.  M im o to  o Szekspirze było 
głośno. W ystaw iano go w e wszyst­
k ic h  n iem a l tea trach. T e rm in y  po­
szczególnych p re m ie r zbiegały się 
ze sobą. Widz, k tó ry  og lądał „Sen 
nocy le tn ie j“  na Ś ląsku spo tyka ł się 
naza ju trz  z recenzją z „B u rz y “ w y ­
s taw ione j u  S chille ra, czyta ł tę re ­
cenzję, pogłębia ł, swoje w iadom ości. 
Można zaryzykow ać tw ierdzenie , iż  

-w sku tek w ie lu  w ypow iedz i recenzen­
tó w  za in teresow a li się twórczością 
Szekspira, naw e t ci, k tó rzy  n ic  w i­
dz ie li żadnego spektak lu . B y ła  to,

. można ta k  określić, ofensywa k u l­
tu ra ln a  na fronc ie  bardzo szerokim  
pod hasłem : poznajem y Szekspira.

I  z tego w łaśnie względu propo­
n u ję  kon k re tną  fo rm ę uczczenia set- 

. ne j rocznicy śm ierci au tora „K ró la  
D ucha“ . U rządźm y fe s tiv a l te a tra l­
ny d ram atów  Słowackiego. P ro je k t 
im prezy tłum aczy się r.am przez się. 
Zachówany zostaje na jis to tn ie jszy

L i s

P. S tefan K is ie le w sk i odpow iedzia ł 
m i. O dpow iedzia ł po swojem u, ja k  
to K is ie l, p rzew rotn ie , bo zaczął od 
pochw ał, k tó re  mogą być szczere, ale 
od k tó rych  w o la łb ym  w ym ys ły , nie 
m ów iąc ju ż  o d o tk liw ym , lecz pou­
czającym  w y tk n ię c iu  błędów. N ie ­
stety, of  tym  osta tn im  mogę ty lk o  
m arzyć.

A  w ięc K is ie l zaczyna od ogólnej 
c h a ra k te rys tyk i m o je j osoby. S tw ie r­
dza, że m nie  ceni. N iestety, słodycz 
takiego w yznan ia  zostaje m i z m ie j­
sca za tru ta  zastrzeżeniem „pom im o 
w szystko“ . N a jp ie rw  b o li mnie. że 
ta k  znany i  ceniony pub licys ta  w y ­
raża się n iegram atycznie. Choć bo­
w iem  taka  fo rm a, ja k ie j używa, n ie ­
w ą tp liw ie  osta tn io  u ta rła  się, to je d ­
nak pow inno  być „pom im o w szyst­
k iego“ . W  języku  po lsk im  pom im o 
rządzi d rug im  przypadkiem .

N ie um iem  pisać ogóln ikam i, go­
ły m i słow am i, na w ia tr . N ie um iem  
być nierzeczowym , um iem  pisać 
ty lk o  o czymś kon kre tnym . A  w ięc 
p rz y jrz ę  się. a p rzyn a jm n ie j w y liczę  
to „w szys tko“ , pom im o k tórego K i ­
s ie l m n ie  ceni- Czyni ta k  m im o 
m o je j „pochopności (sic) do przed­
wczesnych syntez“ , . „g w a łto w nych  
in w e k ty w “ , „niezręczności fo rm y “ , 
„b łędne j lu b  demagogicznej a rgu­
m e n ta c ji“  „n ieudo lne j fo rm y  w y ­
pow iedzi“ . T y le  w  pochwale. A  w  
naganie?

M am  „w adę“  „m ów ien ia  z ogrom ­
nym  tupetem  i  hałasem o rzeczach, 
na k tó ry c h  się n ie  znam (absolut­
nie), do u k ry w a n ia  lu k  w  sw o je j 
edukac ji ...za zasłoną z k rzyku , z 
hałasu (ozy n ie  pleonaztn?), e fek tow ­
nego fe rw o ru “ . N ie chce m ój szla­
chetny p rze c iw n ik  być gołosłownym , 
zapowiada w ięc  przypom nien ie 
m oich w ypow iedz i na tem aty  m u­
zyczne. N iestety, n ie  spe łn ia  te j za­
pow iedzi, poprzestaje ty lk o  na orze­
czeniu, że b y ła  w  n ic h  „powódź ele­
m en ta rnych  błędów  rzeczowych, po ­
m y łe k  i  ja w nych  nonsensów“ . Do 
zliczenia „przekręceń, zapomnień, 
om y łek “  w  dwóch m oich recenzjach 
(nb. by ła  ty lk o  jedna) „n ie  s tarczy­
łoby pa lców  u obu rą k “ . N iestety, 
K is ie l n ie  zagina an i jednego palca 
do liczenia. Czy m am  da le j cy to -

po scenach polskich
w arunek: m ożliwość dotarcia do 
najszerszych mas. T u ta j przecież 
tea tr posiada niewyczerpane m oż li­
wości. Można by nawet, aby ofensy­
wa nabra ła  cha rak te ru  ja k  n a jb a r­
dziej pełnego, za insp irow ać odpo­
w iedn io  tem atykę przyszłorocznego 
konkursu  zespołów św ie tlicow ych  
(inscenizacje drobnych u tw orów , 
fragm en ty  d ram atów  itp.), mażna by, 
je ś li n ie  posuwam  się w  swych p ro ­
jek tach  zby t daleko, zgrać w  czasie 
f in a ły  obu stopni te j im prezy.

Twórczość dram atyczna S łowac­
kiego ma swoje źródło w  Szekspirze. 
Zachowujem y, w  ten sposób związek 
z poprzednim  festiva lem . A  z d ru g ie j 
strony, pow iedz ia ł ktoś, bodajże Jó ­
zef K o ta rb iń sk i, bardzo słusznie, iż 
gdybyśm y dobrze zna li d ram atop i- 
sarstwo Słowackiego m n ie j ty ś m y  
zazdrościli A ng liko m  Szekspira. Do 
dyspozycji m am y przecież o lb rzym i 
m a te ria ł: M indowe, M a ria  S tuart, 
K o rd ia n , Balladyna, H orsztyński.

B ea tryks Cenci, L i l ia  Veneda, Maze^ 
pa, Fantazy, Z ło ta  czaszka, Ksiądz 
M arek. Sen sreb rny  Salomei.

P rzesta liśm y się ju ż  bać re p e rtu ­
a ru  klasycznego. N ap isa ł n iedawno 
bardzo tra fn ie  w  K uźn icy  W łodz i­
m ie rz  S oko rsk i: „S ilą  klasycznego 
rep e rtua ru  zagranicznego czy po ls­
kiego, tragicznego czy roz ryw kow e­
go jes t jego n iew ą tp liw a  aktualność 
w  głęboko lu dzk ich  przeżyciach i  w  

' głęboko lu d zk ie j traged ii, radości 
i  w a lce“ . Do pokazyw ania sztuk te ­
go typ u  n a b ra li zau fan ia  naw et n a j­
bardzie j zapatrzen i w  kasę d y re k to ­
rzy  tea trów .

Rysuje się n iew yczerpany szereg 
argum entów  „za “ . Przyznać zresztą 
trzeba, iż słowa m oje  n ie  o d k ry w a ­
ją  A m e ry k i, D y re k to rzy  scen po l­
skich pam ię ta ją  o swym  obow iąz­
k u  wobec tw órczości S łowackiego. 
N ie bez m yś li o te j roczn icy Szyfman 
w ys taw ia  „Fantazego“ . B ron is ław  
D ąbrow sk i zapow iada na o tw arc ie

sezonu rew iz jon is tyczną  inscenizację 
„K o rd ia n a “  a później „M a rię  S tu a rt“ 
D ąbrow sk i ma obow iązk i specjalne: 
jego te a tro w i pa tro nu je  S łowacki. 
N ie w ą tp ię  jednak iż poszczególne 
d ra m a ty  Słowackiego zna jd u ją  ju ż  
sw oje m iejsce w  p ro jek tach  rep e r­
tua row ych  następnego sezonu. Cho­
dzi ty lk o  o to, by te in dyw idu a ln e  
poczynania zgrać rozsądną organ i­
zacją w  akcję o charakterze ogól­
nopo lskim . Chodzi o to. by po rocz­
nej p rze rw ie  te a tr rzu c ił nowe ha­
sło: poznajem y Juliusza S łow ackie­
go.

Sądzę, że po zeszłorocznych do­
świadczeniach organizacja by łaby 
znacznie lep ie j przem yślana, spraw ­
n ie jsza i  sensowniejsza. N ie będę 
w  ty m  zakresie narzuca ł się z pew ­
n y m i koncepcjam i. Na to zresztą 
w  te j c h w ili za wcześnie. C hcia łbym  
przed tym  usłyszeć zapowiedź: bę­
dzie fe s tiv a l d ram atów  S łow ackie­
go w  r. 1949.! M am  wrażenie, że 
wiadom ość tę z w ie lk im  zadowole­
niem  p rzy ję ło by  cale społeczeństwo.

Mieczysław Markowski

i e fo  n <e cf «y I r  c  § i
wać? Wspomnę jeszcze ty lk o  ja k  
K is ie l, wszczynając wreszcie spór 
w łaściw y, w  k tó ry m  zresztą zbywa 
n iczym  m oje rzeczowe zarzuty, ja t  
k ich  przecież by ło  nie mało. zaczy­
na od argum entu, że odznaczam się 
„beztroską ignorancją  i ciasnotą ho­
ryzon tó w “ . I dość. bo naprawdę 
szkoda miejsca- Chyba starczy te ­
go, by zadać rzeczowe pytanie, k to  
używa jnw*ektyw. jest gołosłowny, 
apodyktyczny itp.? Jestem zaw ie­
dziony. Dostałem w ym ysły , k tóre 
m i się należą, lecz nie o trzym ałem  
pouczenia, którego potrzebuję.

W  kon kre tnym  w ypadku  lib e ra li­
zmu, K is ie l, b ro n i się zapewnieniem , 
że -on głosi in ny  libe ra lizm , niż 
X IX -ow ieczn v . Jaki? Tego jeszcze 
szczegółowo nie może napisać, bó go 
dobrze nie  zna- Dopiero stud iu je  
i m nie radzi to samo. Tu nasuwa 
m i się parę uwag. W  ja k i cudowny 
sposób K is ie l może w yznawać coś, 
czego nie zna? Jak może być e n tu ­
zjastą poglądu nieznanego. A  prze­
cież głosi libe ra lizm  od roku  eo­
na jm n ie j i to z fe rw orem , by użyć 
jego wyrażenia, i  to nader często. 
P rzy na jrze te ln ie jsze j nawret um y- 
słowośei, p rzy  na jsk ru pu la tn ie jszym  
stud iow an iu  można przeczytać ks iąż­
kę przez rok . W  .jaki sposób, a ta ku ­
jąc  K is ie la  za libe ra lizm , mogłem 
wpaść na pomysł, że is tn ie je  ja k iś  
in n y  libe ra lizm , gdy K is ie l n iczym  
te j odrębności n ie  zaznaczał? A ba r­
dzo ciekaw ym , co to  takiego. M usi 
to  być coś w  rodza ju  b łękitnego 
kon ia , albo fru w a ją ce j k ro w y . Ja ­
kaś n iezw yk ła  odm iana.

N ie przeczytam  książk i Pańskiego 
Niemca, Panie K is ie l. N iem cy na­
w e t przed L u tre m  nie  m ie li ducha 
ka to lick iego . Na soborze w  K o n ­
s tan c ji po lska teza teologiczna o na ­
w racan iu  i po lityce  poko jow e j w o­
bec pogan zwyciężyła  n iem iecką te ­
zę o naw racan iu  m ieczem. Po Lu trze  
zaś um ysłowość N iem ców  zupełnie 
się ob łąkała . D latego n ic  n iem iec­
kiego nie czytam. N ie w ierzę na­
w e t ka to liko m  niem ieckim , bo są 
oni bardzie j jeszcze sprotestant.yto- 
w ani, niż Polacy, choć i nam w ie le  
braku je . N ie ma Pan szczęścia do 
polecania le k tu ry

Jak pogodzić nowoczesne koncep­
cje p lanow ania  z ideą in d yw id u a ln e j 
drog i m ora lne j ka to lika ?  Znajdzie 
Pan odpowiedź w  teo log ii m ora lne j. 
O tak ie  rzeczy p y ta  p ro testant, k tó ­
ry  sam w szystko na nowo rozw ią ­
zuje. K a to lik  w  każdym  u s tro ju  
może się uśw ięcić. A  ja k  to u rzą ­
dzać po lityczn ie , społecznie, o tym  
pisałem. Mogę zresztą pow tórzyć: 
czujna k o n tro la  społeczna i  podno­
szenie ogólnej m ora lności. N ie w i­
dzę co tu  może m ieć do gadania l i ­
beralizm . choćby na jdziw n ie jszego 
autoram entu. Zresztą z ciekawością 
posłucham, gdy Pan wreszcie prze­
czyta Ropkego i napisze o nim .

A le  K is ie le w sk i to jeszcze m uzyk. 
A ja  m uzykę w ięce j cenię od lite ra ­
tu ry - M a ona szerszy zasięg i  g łęb­
szy w p ły w  Co z ro b ił w  te j dziedzi­
nie? Czy da ł nam  choć jedną p io ­
senkę? K om pozyc ji jego żadnej nie 
znam, ale sądząc po książkach i po 
w ypow iedziach muzycznych, musi 
to być coś w  duchu m uzyk i now o­
czesnej, coś anarchicznego i prze­
ciwnego porządkow i i europejsk ie­
m u poczuciu p iękna. Łudz iłem  się, 
że się czegoś od p e g o  nauczę z k r y ­
ty k i m uzycznej. N ieste ty  (znowu), 
pisze on same banały, ogóLnie po­
w tarzane, a obracające się stale 
w  okó ł ciasnego k ręgu  pojęć m o­
dernistycznych. B y łem  aż zmuszo­
ny  udać się do A ng lików , k tó rzy  
są n iezrów nanym i konsum entam i 
m uzyk i i n iezgorszym i w ykonaw ca­
m i, a p raw ie  wcale n ie  m ają  ko m ­
pozytorów . przez co mogą być b a r­
dzie j n iż  k to k o lw ie k  in n y  o b ie k ty ­
w n i. Tam  rzeczyw iście są w spa­
n ia łe  opracowania i tam  znalazłem 
rzetelną k ry tykę - A le  ńie u K is ie ­
la. T y le  w  muzyce jes t do zrob ie­
nia, k is ie l,  p rzy swoich, tak  cie­
kaw ych  zainteresowaniach, m óg łby 
ty le  zrobić, a ro b i m ało  i  to  w  z łym  
k ie run ku . C hcia łby na tom iast być 
au toryte tem , k tó ry  wszyscy uznają. 
To się ń ie  ta k  ła tw o  rob i.

T ak w ięc nie chodzi m i ta k  spe­
c ja ln ie  o dobro duchowe samego K i­
siela, ja k  to on ża rtob liw ie  p rz y ­
puszcza, ale o dobro ogólne k a to li­
ków  i organów ich op in ii. Samemu

%

K is ie lo w i życzę ja k  na jlep ie j, ale 
salus re i publieae przede w szystkim . 
A  i  on sam też może ty lk o  skorzy­
stać z tych  m oim  zastrzeżeń.

T ak  pokrótce w ypow iedzia łem  się
0 K is ie lu  i  jego poglądach. N ie m o­
że m i chyba odm ów ić rzeczowości
1 szczerości i  uzasadnienia. Może te 
sądy wydadzą m u się przedwczesne. 
A le  dokąd m am  czekać? On też n ie  
czeka.

55. Jak im iak

P. S. Zapom niałem  o jednej rze­
czy, k tó ra  się w yd a je  K is ie lo w i a r­
gum entem . Boi się on planowania, 
ja k ie  dziś ogólnie zaczyna być sto­
sowane zarówno w  państwach de­
m okra tycznych ja k  kap ita lis tycz ­
nych. Przed planowaniem , w idocz­
nie. chce się schronić w -libe ra lizm ie . 
Otóż, co do mnie, to oieszę się z p la ­
nowania. Jest to na w ró t do n a j­
lepszych tra d y c ji średniowiecza, gdy 
cechy sk rup u la tn ie  dostosowywały 
p rodukc ję  do potrzeb Kończy się 
ekonom ia dzika, a zaczyna logiczna 
Oczywiście p lanow anie  też p o w in ­
no podlegać k o n tro li społecznej i 
opierać się na potrzebach jedno­
stek.

Z. Jakimiak

P. P S —  I  znów zapomniałem 
dodać, że m i w styd odpowiedzi K i ­
siela, a to z powodu je j nierzeczo- 
wości. Wstydzę się takiego prze­
c iw n ika . W  przyszłości, zapow ia­
dam to uroczyście, na podobne „o d ­
pow iedzi“  nie będę odpowiadał, m il­
czę gdy m nie us iłu je  uciąć ja k iś  
kom ar.

55 Jak im iak
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Ksawery przyniósł album z p ły tam i i  p rzy­
gotował patefon.

—  Ja sama wybiorę —  prosiła. O dda ł je j 
p ły ty ; postawiła patefon na podłodze i  k lę ­
czała wśród p ły t, porozkładanych po całym 
dywanie. „ W  ten sposób jestem przyna j­
m nie j pewna, że żadna się nie zbije“  —  u- 
śmiechnęła się do niego. Przebierała wśród 
tych okrągłych, ciemnych dysków, odb ija ją ­
cych światło zupełnie białe, mleczne, zastyg­
łe. S tanow iły mechanizm, dużo bardziej pry 
m ityw ny niż radio. A le  rad io  istotnie mo­
gło być czasami instruzem, instruzem, k tó ­
remu nie można nic narzucić. P ły ty  realizo­
wały dużo dokładn ie j ideał b ib lio tek i m u­
zycznej. G dy przymknąć oczy, w idzia ło się 
dyrygenta —  by ł jak  p tak nad estradą, ptak 
b ijący skrzydłam i, p tak w nierozumnej eks­
tazie, pozbawiony lęku, nie liczący sie ani 
z niebezpieczeństwem, ani ze śmiesznością. 
I  z tego powstała muzyka, to „P opo łudn ie  
fauna“ , k tó re  w ybrała Krystyna. Pachnące 
trawy, drzewa, da leki zapach kw itnących aka 
c ji —  to wszystko podejm owało teraz me­
lodię fle tu  i zrywało się ku  górze, ponad 
usta tego, k tó ry  leżał niedbale, oparty na 
lewym łokc iu  i dm uchał cicho we fle t, cicho, 
aby nie głuszyć niczego, co zdobywało się 
na odwagę własnego dźwięku, własnego śpię 
wu. W  to popołudnie padało od strony w i­
ru jącej p ły ty  świadectwo, że na świecie są 
rzeczy nowe, że nie obracamy się w zaklętym  
i wyczerpanym ko le  ograniczonej liczby ele­
mentów. Każda chwila styka ze sobą moż­
liwości, k tó re  by ły  pozornie tak oddalone, 
t rodz i się w tedy coś nowego, czasami wręcz 
karkołom nego przez zdolność do kontrastu, 
przez podkreślenie przeciwieństw. C ały u rok 
muzyki, pom yślał Ksawery, to je j zdo lno jć 
do zamieniania kontrastów  w jedność melo­
d i i,  w harmonizowanie.

K rystyna siedziała na dywanie z podku r­
czonym i nogami, z ciężarem ciała przerzu­
conym na lewe ram ię, z głową uniesioną 

' lekko w stronę su fitu  czy może w stronę 
okna. Z a  szybą świeciły resztki słabego słoń­
ca i  widocznie zrob iło  się je j żal tego, co 
było za oknem, gdyż, skoro ty lk o  patefon 
ucichł, zerwała się z miejsca.

—  N ie  poszedłby pan ze mną na spacer? 
Z os taw ili p ły ty  na podłodze w zupełnym

nieporządku, ja kby  gnani nagle n ie ludzkim  
pośpiechem. U b ie ra li się szybko i  dopiero 
wypadłszy z dom u na ulicę, och łonęli z na­
cisku przyśpieszenia. Stanęli na trotuarze 
i  roześm ieli się.

—  D okąd  pójdziem y? D o  parku?
—  N ie , w pola. N ie  do parku, a w pola, 

w pola.
Z iem ia  była  m iękka, nawet grządka; jesz­

cze nie obeschła po przedwiośniu. C icho 
było  —  i ta  cisza K rystynę wyprowadzała z 
równowagi. „Jestem  pewina —  powiedziała 
do Ksawerego —  że gdyby nie by ło  na wscho 
dzie rew olucji, byłabym  wyrosła na taką awy 
czajnij pannę z powieści. Pole i  wieczór —  
zatoczyła k rąg  ręką —  bardzo mnie wzru­
szyłyby... A le  ja  ju ż  nie pamiętam, co to 
znaczy mieć na własność, rozum ie pan, nie 
jestem związana. I  n ie lub ię  wsi. Lub ię  ty lko  
pole, jako  wytchnienie d la  oczu, wolę mia­
sto, u lice, ruch  i św iatło“ .

Z a trzym a ł się. Spojrzała na niego ze zdzi 
wieniem.

—  Lłaczego pan stoi?
—  Chcę powiedzieć, że miasto jest dowo­

dem ja k  bardzo postęp techniczny i  bo ja 
wiem, może w ogóle postęp, prowadzi do 
samotności, do ubóstwa wreszcie. W  mieście 
człowiek nie ma nic swojego, poza legowi­
skiem. I  d latego n ie przyw iązuje się. Jest 
nostalgia za wsią, ale tęsknić do miasta?

—-  Ja na wsi tęskniłabym  do miasta. M ia ­
sto jest nowoczesne,^ jako  możliwość walcze­
nia, możliwość przygody. N a  wsi toczy się 
jedno powolne życie, w mieście prowadzi 
się naraz kilkanaście rodzajów  istnienia.

Pomyślał, że K rystyna jest zabawnie ogar 
siięta przez poczucie liczby. „C zy  i  w sposo­
bie przeżywania swojego życia chodzi o usta 
leme reko rdu “  —  zapytał ironicznie. W ró ­
ciła do jak ie jś  jego poprzedniej uwagi i wy­
raziła się, że nie sądzi, aby miasto prowadzi­
ło  do ubóstwa, ieżeli tak nalezv rozumieć

jego myśl. N a  wsi uprawia się egzamin tere­
nu. Ludzie dzielą się drzewami i łąkam i i 
u trzym ują , i;e pole podzielone jest granica­
m i. W  mieście uczą się korzystać wspólnie 
z przestrzeni. N ie  zagarniają je j dla siebie.

—  Poza właścicielami domów —• zauwa­
żył.
*' —  Sam pan w idzi, że stanowią oni anach­
ronizm  —  uśmiechnęła się. —  N ie , własność 
nie jest kradzieżą. Jest anachronizmem, k tó ­
ry  się przeżył, przestał być pożyteczny.

Z ro b iło  się szaro i wracali ku  miastu. N ie  
um ia łby powiedzieć jak  szybko zeszło to po­
południe. Niespodziewanie przypom niał się 
Ksaweremu ksiądz Kabata —  jak ktoś, nie 
należący do jego świata, oddalony, wywo­
łany z poprzedniego wcielenia. Zaiste. Ksa­
wery dochodził do wniosku, że ksiądz K a­
bata i tacy jak  on za wiele w ysiłku wkładają 
w ustalenie samych sposobów postępowania, 
samej m etody życia. Szczęście —  myślał, 
idąc obok K rystyny —  polega na tym , aby 
nie szukać siebie ani. nie ustalać dla siebie 
z góry żadnych ram. Raczej usuwać się z 
d rog i tam wszędzie, gdzie powstają jakieś 
schematy, jakieś żądania w im ię norm y ze­
wnętrznej. Zachować wolność, zachować 
swobodę —  to znaczy nie poddawać je j n i­
komu.

N ie  poddawać je j n ikom u —  a więc i K ry  
stynie. W  tych  dniach, k tó re  nastąpiły po 
owym niedzielnym  popo łudn iu , Ksawery 
przynajm nie j początkowo byl skłonny tak 
ostro problem u nie stawiać. Potrzebował o- 
becności K rystyny, w idoku K rystyny. N ie  
m ia ł żadnych zajęć, które  m ogłyby mu nor- 

unować czas. T ym  bardziej spotkania z K ry ­
styną stawały się normą, regulującą rozkład 
tygodnia. Jego kalendarz by l teraz całkow i­
cie dostosowany do tych godzin, które  mo­
gła dać. Całe przedpołudnie, aż do czwar­
te j, k iedy kończyła prącę w biurze, m ija ło  
bez znaczenia i  bez napięcia. Toczyło stę 
sennie ja k  n izinna rzeka wśród olch i tor- 
fiastych łąk. D op iero  potem, od pory obia­
du, k tó ry  teraz często ja d a li razem, zwłasz­
cza w te dn i, k iedy K rystyna m iała wieczo­
rem zebranie czy pracę w świetlicy, zaczy­
nało się życie, to  znaczy czyhanie na je j wol 
ną porę, na wyciąganie K rystyny na jakieś 
zasadnicze rozmowy, ale nieuporządkowane 
i nie dotyczące zresztą żadnych zagadnień. 
Jak kiedyś z M on iką , odczuwał teraz znowu 
konieczność opowiadania o sobie. Była róż­
nica: M onice opowiadało się raczej o zamy­
słach, o przyszłości, wobec K rystyny głosu 
domagała się przeszłość. N ie  tolerowałaby 
żadnej spowiedzi, Ksawery wiedział, że znu­
żyłaby się szybko spowiedzią. N ie , Ksawery 
jako  pewne ludzkie  życie K rystyny nie ob­
chodził. N ie  dom yślał się, ile nieświadome­
go podstępu było  w tych jego opowiada­
niach o sobie, podobnych do zbioru aneg­
dot. Była wrażliwa na anegdotę, słuchała 
tego, ja k  in n i czytają powieści. Jeżeli ją  zaj­
mował. to przez anegdotę, przez opowiada­
nia, k tó rych  by ł bohaterem.

Rauchenberg w yjechał na k ilka  tygodn i 
do Paryża i co parę d n i dostawała od niego 
lis ty  pocztą lotniczą. M ia ła  teraz więcej cza­
su: cały ten czas, k tó ry  przedtem zajmował 
je j Rauchenberg, zagarnął teraz Ksawery. 
Zresztą, lis ty  nie zawierały n ic z tego, co 
wnosił żywy człowiek. W ydaw ały je j się n ie­
k iedy banalne, zwłaszcza w aluzjach, że m y­
śli o n ie j, że nauczył się kochać Warszawę. 
„N ie  powinieneś używać tego rodza ju  p ięk­
nych zwrotów —  wytknęła miu w jednym  ze 
swoich listów . —  Jestem gotowa przypuścić, 
że m nie nie pamiętasz i  że dlatego chcesz, 
abym m iała powód do pociechy. W iesz sam, 
jak  oboje szydziliśmy z tęsknoty. Szydziliś­
my, a jednak jesteśmy jeszcze sentymental­
n i. B roń  Boże! n igdy  nie pragnęłam być 
trzeźwa. Sentymentalizm cechuje ludz i trzeż 
wych i  um iarkowanych. Jest jedynym  nie- 
umiarkowaniem, na jak ie  pozwala im  rozsą­
dek. Z d a ją  sobie sprawę ja k  dalece senty­
mentalizm nie jest kosztowny wewnętrznie“ .

Ten fragm ent go czegoś nauczył. W  liście, 
k tó ry  potem odebrała, nie by ło  już japoń- 
szczyzny a luz ji. Zaw iera ł on natomiast sze­
reg uwag na temat wojny, k tó ra  —  zdaniem 
Rauchenberga —  bvła nieuchronna. ..Nale­

ży * — pisał —  pakować k u fry  i wyjeżdżać 
do A m eryk i łacińskiej. Jest to jedyny rezer­
wat, dokąd wojna nie dotrze. W iesz sama 
ja k  głęboko jestem pacyfistą. Jednak tym  
razem nie ty lko  zapóźno jest mówić jeszcze 
o poko ju . Po prostu, przed światem nie w i­
dać innej d ro g i“ . Dodawał, że jak zawsze 
jest niesłychanie zajęty. O dbyw ał ty le  roz­
mów, niepozbawionych znaczenia... Dawał 
do zrozumienia, że skala tych konferencyj 
przekraczała znacznie fo rm a t dotychczaso­
wy, właśnie w związku z nadchodzącą w o j­
ną. „Przeciętny paryżanin nie chce wojny, 
nie oswoiła się z wojną jeszcze cała Francja, 
choć wie, że gdy przy jdz ie  co do czego, bę­
dzie musiała wystąpić. Teraz wypadki po­
k ie ru ją  ludźm i i w ten sposób Francja bę­
dzie m iała wojnę narzuconą ■— w dwadzie­
ścia jeden la t późn ie j“ .

Czy K rystyna zdawała sobie sprawę jak  
ogromną ro lę w je j stosunku do Rauchen­
berga odgrywało przekonanie, że Rauchen­
berg jest kimś więcej, n iż ty lko  dyrektorem  
jednego z wydziałów w zakładach bukowiec­
kich? W  każdym razie ceniła na jbardzie j w 
ich stosunkach ten właśnie moment, że zna j­
dowały oparcie w sprawach n ie jako poza- 
csobistych, w sprawach ogólnoludzkich., Bez 
wątpienia, inaczej ich położenie by łoby ba­
nalne i wycięte z bulwarowej kom edii: dy ­
rek to r i maszynistka, byłoby nie do u trzy ­
mania. Rauchenberg sam powiedział, że je ­
dyne, co ma wagę w stosunkach m iędzy­
ludzkich —  to podstawa porozum ienia. B y ł 
człowiekiem nieprzeciętnym, wyjątkowym , o 
tym  nie mogło być dyskusji, zgadzała się. 
Jednak nie przez fo rm a lny  rys tajemniczo­
ści, ja k im  się otaczał, jaka go otaczała. Tym  
bardziej ceniła to wszystko, co je j sam o 
sobie powiedział, ostatecznie w sumie nie­
wiele. „Jestem z tych  niew ielu, k tó rzy  w ie­
rzy li w Jaures‘a jeszcze n im  go zdradziecko 
zgładzono, n im  zrobiono z niego jednego ze 
świętych socjalizmu. Trzeba wierzyć w ludz­
kość“  K iedyś zdobyła się na olbrzym ią od­
wagę i zapytała go, czy należy do loży. Ro­
ześmiał się —  d ługo, dobrodusznie i po 
ojcowsku.

—- M o je  dziecko, gdyby nawet-—iprzecież 
nie m ógłbym  o tym  mówić. O  tym  się ty lko  
m ilczy.

C hodziło  więc im  obojgu o sprawy ogól­
noludzkie. K iedyś, gdy była u niego w ga­
binecie z aktam i, w chw ili, gdy naciskała już 
klamkę, zapytał ją  głosem, k tó ry  ją  uderzył, 
ja k  zawsze, chropawym i  gardłowym , lecz 
widać specjalnie ściszonym, przystosowanym 
do nieco niedyskretnego charakteru pyta­
nia:

— ■ Pani jest socjaiistką z przekonań, sły­
szałem?

O dw róciła  się i stanęła przy drzwiach n ie ­
mal w postawie na baczność.

—  T ak jest.
—  Przepraszam —  uśmiechnął się jeszcze 

łagodnie j. —  T o  mnie zainteresowało, to 
jest rzadkie w pani generacji. Nous autres 
—  wstawił automatycznie te dwa obce sło­
wa, zresztą m ów ił po polsku świetnie —  my 
byliśm y wszyscy kiedyś. —  Pani rozumie, 
spoglądam na panią ja k  na m łodego kolegę, 
trochę po ojcowsku. —  M usim y kiedyś ob­
szerniej porozmawiać, zgadza się pani? 
Zawsze byłem zdania, że ideały.

S k iną ł ręką i nachy lił się nad biurkiem . 
W ym knęła się cicho z gabinetu i nie zdążyła 
mu nawet odpowiedzieć. N ie  w iedziała, co w 
ogóle o tym  myśleć. A n i przez chwilę nie 
wątpiła, że Rauchenberg m ów ił na serio. W  
biurze m ia ł opinię człowieka, k tó ry  wygła­
sza dziwne poglądy. S tary pan D ziadziński 
uważał Rauchenberga otwarcie za masona 
i dawał upust swej złośliwości tym  obfitszy, 
im  z coraz bardziej wyszukaną uprzejmością 
Rauchenberg go traktow ał. Z  końcem roku 
zresztą D ziadziński o trzym ał zwolnienie z 
powodu przekroczenia granicy w ieku oraz 
ob fitą  odprawę. U trzym yw ał, że to  jest ty l­
ko w yrafinow any sposób, aby się go pozbyć 
z zakładów. „T u  są tacy, k tó rzy  się innie lę­
ka ją “  —  tw ie rdz ił z przechwałką. Z w o ln ie ­
nie z pracy stanowiło dla niego do tk liw y 
cios m ora lny. Po raz pierwszy pom yślał, że 
umrze, że teraz już  n ied ługo umrze. Bo ta-

kde są etapy życia —  człowiek się rodzi, gdy 
dorasta, zaczyna pracować i  zakłada rodzi­
nę. Potem zbliża się emerytura i  śmierć. Je­
dyną pociechą było  to, że go się obawiano. 
S tanow ił więc coś jeszcze w życiu. T ym  nie­
m nie j, zwrócił się do K rystyny z prośbą, aby 
się za n im  u dyrektora  wstawiła.

—  Inaczej n ied ługo umrę —  powiedział 
z jakąś niezrozumiałą d la  nie j log iką.

Rauchenberg nie zgodził się jednak na 
zmianę decyzji i  nawet b y ł bardzo niezado­
w olony z tego, że K rystyna wystąpiła w spra 
wie Dziadzińskiego.

—  Z rozum  mnie dobrze, pragnąłbym  na­
sze stosunki odbarwić zupełnie od prozy 
tego biura, aby ja k  na jm nie j być zmuszo­
nym do pamiętania... Bądźmy w o ln i od 
prozy.

Zresztą by ł zdania, że w życiu nie chodzi 
o żadne obiektywne sprawy. W  życiu nie 
ma wcale miejsca ani na teorie, ani na obie­
ktyw izm. Tak, są lud-zie ograniczeni, oni 
wierzą w doktryny. M ożna sie litować ty l­
ko... Ludzkość, jedyna wiara, k tó ra  przesta­
je być wiarą w sensie dosłownym, bo osta­
tecznie nie ma w nie j bożków. Ludzkość, 
wyłącznie pojęcie. Świadome odwoływanie 
się do pojęcia, wzniosłość pojęć...“

N iew ątpliw ie, w przeciwieństwie do T a ­
deusza Rauchenberg b y ł mgławicowy i cha­
otyczny. Uważał, że socjalizm  K rys tyny  i  je ­
go własny pogląd na ludzkość jeżeli nie są 
identyczne, to dopełn ia ją się w sposób do­
skonały. „M y  musimy być sprzymierzeńca­
m i“ . N iek iedy jeździł z nią swoim samocho­
dem do świetlic, do klubów, do lo ka li par­
ty jnych . Najczęściej siedział w m ilczeniu, 
obserwował i słuchał. T y lk o  po oczach, zaw 
sze trochę zamąconych ja k  piiwo wstrząśnię­
te i  napełnionych niepokojem , w idziała, że 
nieraz chcia łby coś powiedzieć. Krępow ał 
się i  —  m ilczał. Robotnicy nazywali go to­
warzyszem i  widać było, że ta nazwa sprawia 
mu przyjemność. N ie  lu b ił jednak Czelepiń- 
skiego i niechęć w tym  wypadku polegała na 
wzajemności.

—  W o lę  o wiele prawdziwy p ro le ta ria t —-  
m ów ił -— niż jego przywódców, k tó rzy  w no­
szą najgorsze cechy in te ligencji, swoje prze­
sądy o logice. N ie  istnieje log ika, ani w h i­
s torii, ani w życiu. Is tn ie je  ty lk o  silna na­
m iętna w izja lub  je j nie ma, kwestia uczu­
cia, k tó rą  socjaliści —  inte ligenci fa łszują 
jako  logikę. Jaures byłby przeciwko temu.

B ron iła  Czelepińskiego, nie chciała go tak 
łatwo oddawać. Uznawała wyższość Rauchen 
berga nad sobą, uznawała, że jest n ieprze­
ciętny. B y ł jednak w je j oczach wielkością 
innego rzędu niż Czelepiński, m imo wszyst­
ko należał do innego świata; b y ł m nie j zro­
zum iały, m nie j iwłasny n iż  Tadeusz. W ie ­
działa —  podświadomie, z instynktu , że sko­
ro  by w je j oczach Rauchenberg zyskał prze­
wagę m oralną nad Czelepińskim —  byłaby 
zdana na łaskę i niełaskę dyrektora. P rzy j­
mowała z niedowierzaniem jego opowiada­
nia, gdzie zawsze b y ł bohaterem, niepoko­
nanym i  swobodnym farysem. Iry tow a ła  go 
niezm iernie ta fo rm a bierne j obrony. Poka­
zywał je j ń lbum y z fo tog ra fiam i, namiętnie 
zbierał fo tog ra fie . Z d ję c ia  K rys tyny  w 
szkockiej czapeczce —  w samochodzie, obok 
samochodu, przed kościołem w Myszyńcu, 
w zbożu, na łodz i —  dołączone zostały do 
album u jako rozdzia ł ostatni, jeszcze bez 
ty tu łu . Zaczynały się te zbiory o lbrzym ie, 
troskliw ie  wlepione i oznaczone zapisami, z 
tą pedanterią, k tó ra  mogła właśnie na tle  
obyczajów Rauchenberga wystąpić szczegól­
nie jaskrawo, jako  zjawisko nieoczekiwane i 
n iedostrojone, od zdjęć z fro n tu  salo n ick te­
go, gdzie Rauchenberg b y ł w sztabie m ar­
szałka Franchet d ‘Esperay. Potem szły zdję­
cia z Rosji, z okresu tuż przed rewolucją 
październikową. „B y łem  przydzie lony do na 
szej ambasady w P iotrogradzie, w m is ji 
szczególnej —  rozumiesz“  —  wyciągnął 
przed siebie wskazujący palec i  przym knął 
oczy ja k  w ekstazie. „C o  wtedy się przeży­
wało, sapristi! O , tu  masz zdjęcia Reeve‘a: 
powiadam ci, najlepszy z agentów In te ll i­
gence Service... T ru d n o  byłoby się z nim  
równać... N ie  żyje, zginął w tym  odmęcie 
zimy 1917 ro ku “ .

—  O  tak —  pow iedział —  wracając do 
twego przyjaciela, pana Czelepińskiego, ich 
język, język socjalistów... Z nam  wzniosłość 
i patos ich języka, sztuczny, sentymentalny, 
trochę zapłakany —  Langage, pas la  lan- 
gue. Są oratoram i —  i  dlatego przegrywają. 
N ik t  tak nie w ierzy w siłę  słowa ja k  so­
cjaliści.

C. d. n.

\
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C  y i  n i it  ż e
W n in ie jsze j rubryce d rukow ać będziemy wypowiedzi i  opinie 

naszych C zyte ln ików  na tem at wsze lk ich zagadnień życia współ­
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanow iska redakcji.

W ypow iedzi w in n y  być opatrzone imieniem i nazwiskiem Inb 
pseudonimem iw  tym  w ypadku nazwisko w inno  być podane do w ia­
domości red akc ji! oraz nazwa m iejscowości. Wypowiedzi nie powin­
ny przekraczać 50 w ierszy d ru ku . Ze względu na brak miejsca, re ­
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró­
tów  7. zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

DO RED. „B Z IS  I  JUTRO “
w  W arszawie

N aw iązu jąc do lis tu  p. Jak im iaka  
w  n r  17 . Dziś i J u tro “  z chi. 25.IV 
1948, pragnę zabrać głos w  dyskus ji 
i  libe ra lizm ie , a zachęca m nie do te ­
go p ra w d z iw y  „ lib e ra liz m “ , z k tó ­
ry m  Redakcja umieszcza głosy czy­
te ln ikó w , w yraża jących różne opinie.

P. Ja k im ia k  o k re ś lił lib e ra lizm  ja ­
ko  pogląd, k tó ry  głosi p raw o czło­
w ieka  do wo lności i  ja ko  ruch, dą­
żący do zapewnienia ja k  n a jw ię k ­
szych swobód indyw idua lnych . Po­
zwolę sobie uzupe łn ić tę  definicję.- 
W ydaje' m i się, że w  u s tro ju  lib e ra l­
nym  państwo ogranicza się do fu n k c ji 
rządzenia. U p raw n ien ia  w ładzy  są 
nie liczne i  ściśle określone obyw a te l 
w ie  dokładnie, k ie dy  i  do czego m o­
że być zmuszony, a za co ukarany. 
Konsekw encją takiego u s tro ju  są 
m. in. dwa z jaw iska :

1) Słabość państwa w  stosunku do 
obyw ate la : za W ilhe lm a  I I  tru d n ie j 
by ło  w yw łaszczyć jednego człow ie­
ka, niż za H itle ra  —  w ys ied lić  całą 
p row inc ję .

2) S iła obyw ate la  w  stosunku do 
państwa. Jednostka w  ta k im  us tro ­
ju  mogła rozm aw iać z w ładzą, ja k  
ró w n y  z rów nym , procesować się, a 
naw et w yg ryw ać ; ży ją  jeszcze s ta r­
cy, pam ię ta jący tak ie  w ypadki.

P. J a k im ia k  odrzuca ta k i us tró j. 
O baw ia się, że doprow adziłby do 
n iesp raw ied liw ośc i i  wyzysku, a to  
wobec skłonności lu dzk ie j do złego, 
wyw odzącej się jeszcze z grzechu 
pierworodnego.

M ożliwe, że libe ra lizm  przeżył się 
i  nie da się dziś urzeczyw istn ić. W y­
daje m i się jednak, że argum enty 
p. Jak im iaka  są m ało przekonyw u­
jące.

N ieufność do n a tu ry  lu dzk ie j jest 
zupełn ie uzasadniona — ale dlaczego 
zwraca się ona ty lk o  p rzec iw  rzą­
dzonym? Przecież ludzie  tw orzący 
grupę rządzącą rów nież są obciążeni 
sku tka m i grzechu pierworodnego. 
A  w  ta k im  razie nadużycia i  b łędy 
ze strony w ładzy są  ró w n ie  p ra w d o ­
podobne, ja k  nadużycia swobody.

Lucjan Nowak

DO RED. D Z IŚ  I  JUTRO “
N A  M A R G IN E S IE  A R TY K U Ł U  

„O S TR O ŻN IE  Z R O M A N T Y Z M E M “ 
W  NR 150“

T rudn o  o zam iar, ba rdz ie j chw a­
lebny, n iż  zwalczanie, naszego rodz i­
mego rom antyzm u w  dziedzinie spo­
łecznej i  po lityczne j. T y le  ju ż  po­
c isków  padało na tę pozycję z b ron i 
różnego k a lib ru , epur si muove... 

Czemu się to  dzieje?
Dlaczego k ry ty c z n y  stosunek do 

niego, reprezentow any przez D m ow ­
skiego, n ic  n ie  zm ie n ił w  ch w ili, k ie ­
dy  tenże rom antyzm  św iec ił n a jb a r­
dzie j ja s k ra w y  sw ó j t ry u m f w  Po­
w s tan iu  W arszawskiem , a młodzież, 
ty le  razy zastrzegająca się p rzeciw ­
ko c ie rp ię tn ic tw u . dokonała jeszcze 
jednego ak tu  po litycznego rom an­
tyzm u.

Pom im o ca łe j m o je j sym pa tii dla 
zam iarów  Sz. A uto ra , obaw iam  się, 
że i jego us iłow an ia  pozostać mogą 
rów nież bezskuteczne.

Dlaczego?

Dlatego, Szanowny Panie, że me­
toda, jaką  Pan obra ł, n i e  m o ż e  
być skuteczna.

Cóż łatw iejszego, ja k  obarczywszy 
rom antyzm  zarzu tam i i  postaw iwszy 
■go pod pręgierz potępienia, rozpra­
w ić  się z n im  jednym  ciosem. Jest 
to  tak  ja k  zwycięstwo nad hydrą, 
k tó re j uc ina się w ed ług  własnego 
w yb o ru  poszczególne członki, pozo­
staw ia jąc n ie tkn ię tą  głowę.

A  głow a jes t ca łk iem  gdzie indzie j, 
niż nam  to  Sz. A u to r wskazuje.-.

Bo jes t rzeczą obojętną, co k to  pa­
m ięta o rom antyzm ie , ważne ty lk o  
to, co przecię tny w c ie la  w  życie ja ­
ko p ie rw ia s tk i rom antyzm u. A  zresz­

tą i z ty m  pam iętan iem : istotne, że 
ci, co w  ogóle pam ię ta ją , p o tra fią  
pow tórzyć, n ie  to, o co ich  Pan p y ­
ta, lecz dobrze znane: „m ie rz  s iły  na 
zam iary “ , „N a d  poziom y w y la tu j“  i 
„N a  śm ierć idź po ko le i ja ko  k a ­
m ienie, rzucane na szaniec“ .

To je s t istotne, jeże li ju ż  chodzi 
o m a te ria ł pam ięciow y, is to tn y  d la
sprawy.

Zaopatryw anie zwalczanego k ie ­
ru n k u  w  zarzu ty  słabizny, m ętn iac- 
twa, h is te r ii ifd . nie u ła tw i zała­
tw ie n ia  te j spraw y. Z  jeszcze w ię k ­
szą słusznością m óg łby Sz. A ń to r  
dorzucić „kab o tyn izm  po lityczn y “ , 
ale cóż z tego? Czy kato licyzm  m o­
żna zwalczyć, m ów iąc o b igo te rii, 
obłudzie itp . odpadkach p raw dziw e j 
w ia ry?  Ludzie  są lu dźm i na wszy­
s tk ich  szczeblach: w śród bohater­
skich obrońców  w  P ow staniu iluż  
by ło  rabusiów  i w sze lk ie j hołoty?

Trzeba przede wszystkim , ja k  
m ów i B e rn a rd  Shaw, dać d iab łu  
szanse, dopiero w ted y  można go 
zwalczyć skutecznie. A  przede 
w szystk im  —  trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, że po d rug ie j s tro ­
n ię  n ie  by ło  p ie rw ias tków , k tó re  m o­
g łyby  zrów noważyć narodow y 
sub iektyw izm  i  owa. „ tk liw o ś ć “ , ce­
chującą dodatnie typy  po lsk ich  „ ro ­
m an tykó w “  w  po lityce . Polscy rea­
liś c i są w in n i, że uczucia po lskie 
szły bezkrytyczn ie w  k ie ru n ku  ro ­
m antyzm u, bo n ik t  nie um ia ł skie­
rować tych  odruchów . uczucia na 
drogę skutecznej akc ji. I lu ż  to było 
w  Polsce W ielopolskich, nie rozu­
m iejących, że n ic  nie można zrob ić 
dla na rodu bez narodu.

P orachu jm y się! ileż to w  naszej 
najbliższej, przeszłości obciążeń jest 
po stron ie  „kam ien i, rzucanych na 
szaniec“ , a ile  po stronie tych, co 
rzucając je, w in n i b y li być s k ra jn y ­
m i rea lis tam i i m ie li po tem u moż­
ność?

P o lsk i realizm , pre tensjona lny i 
p ły tk i a b ru ta ln y , jes t le  grand 
coupable, a nie kam ien ie  rom an­
tycznej legendy.

T u  szuka jm y napraw y. Jeżeli nie 
znajdziem y m ędrszych rea listów , nie 
spieszmy z  potępieniem  przedwczes­
nym  rom antyków , bo możemy zostać 
i bez jednych  i  bez drugich.

N ie p ró b u jm y  ło w ić  ry b  przed n ie ­
wodem.

I  jeszcze jedno.

T ak się zdarzyło, że a r ty k u ł w  
„S łow ie  Powszechnym “  przeczyta­
łem  w  tym  sam ym  czasie, k iedy  prze­
glądałem  a r ty k u ły  m oich p rzy jac ió ł 
i  m o je  w łasne, pisane przed ła ty  
czterdziestu i  pięciu. T y le  zm ian, 
a jednocześnie ty le  podobieństwa z 
tym , co czytam  w  a rtyku ła ch  Sz. 
A uto ra.

A  w ięc: ogó ln ik i, og ó ln ik i bez koń ­
ca. Ton apodyktyczny, p lu ra lis  m a- 
jestaticus- A  skutek? N am  jest zna­
n y  z autopsyi: p rze c iw n ikó w  nie  
przekonaliśm y, na jb liższym  zwolen­
n ikom  s p ra w iliś m y : n iezdrową emo­
c ję  samozadowolenia i dziś z uczu­
ciem zażenowania czytam y w łasne 
„dz ie ła “ .,.

R e fleks ja  ta  przyszła m i na m yśl 
pod w rażen iem  końcowego ustępu, 
w  k tó ry m  zapewnia Sz. A u to r  o 
swym  dążeniu do kategorycznego 
odgrodzenia się itd . To, co jes t w  
rom antyzm ie  po litycznym  istotnego, 
jes t ta k  ściśle zw iązane z naszą zb io­
row ą psychologią, że szkoda by łoby  
zm arnowanej energ ii na tę  operacje. 
Samego siebie za w łosy z w ody się 
n ie  wyciągn ie , trzeba z początku 
rzucić deskę ra tun ku .

„P rzys to i nam  pokora“ ... P ow ie­
dzia ł to  w p raw dz ie  pew ien p u łk o w ­
n ik  rosy jsk i, potem  powstaniec 31 
roku , a le  ż  ty m i obciążeniam i, to  le ­
p ie j n ie  zaczynać, bo cóż poczniem y 
z M ate jką , Rom ualdem  Trauguttem ? 
a zresztą i  Janem  H enryk iem , ko ­
responduj ącym z rodżiną w  m ow ie 
Goethego?

A  te raz jeszcze jedno: czy n ie  
w a rto b y  b ron ić  nam  czystości ję zy­
ka i  n ie  wpuszczać do teks tu  tak ich  
przyb łędów , ja k  „w yp ow ied z i“ , 
„Osiągnięcia“  i  pokrewne? T y le  jest 
czysto po lskich, a przecież w  te j 
dziedzin ie a rgum ent czystości raso­
w e j je s t n ie  m n ie j w ażny n iż -w  ge­
nealogii filozofa-..

Proszę p rzy jąć  sine ira  te  m oje 
re fleks je , ja ko  podyktow ane jedyn ie  
troską  ne q u id  res p ifb lica  de trim en t! 
capiat.

W yrazy wysokiego szacunku łączę 
Banitą

G DZIE D IA B E Ł  N IE  M O ŻE ALBO  
K O B IE TA , N A U K A  I  ŻY C IE

Czy kob ie ta  pow inna  studiować? 
Jaką ro lę  m a ją  stud ia  w  życ iu  k o ­
biety? Dyskusje na  te  tem aty
wszczynają się z w yk le  od m n ie j łu b  
w ięce j dow cipn ie s form ułow ane j
a lu z ji do „babsk ie j1 ig no ranc ji na 
pew nym  punkcie  i  przebiegają w  
ton ie  ża rto b liw ym . N iem nie j je d ­
nak ograniczenia d la  kob ie t na w ie ­
lu  w ydzia łach ja k  m edycyna, pewne 
dzia ły p o lite c h n ik i i  A . G. i  inne, 
uw ag i wychodzące z ust pro fesorów  
naszych un iw e rsy te tów  i  specja lnie 
nastaw ienie n iek tó rych  z n ich  na • 
egzaminach do studentek, świadczą
0 postaw ien iu  te j k w e s tii w  szere­
gu ważnych. Sądzę, że aby je  roz­
w ik łać , należy przede w szystk im  
p rzy jrzeć się na turze i  um ysłowości 
kobiecej zupełnie inne j od m ęskiej. 
Zasadnicze przeciw ieństw o stwarza 
fa k t, że u  mężczyzny in te le k t ro z w i­
ja  się na podłożu rac jona lnym , a u 
kob ie ty  m a w ie le  z in tu ic j i  (według 
Dorozińskiego). R acjonalizm  i  emo- 
c jonalizm , rozumowość i  uczucio­
wość —  to główne cechy psychicz­
ne w łaściw e z jedne j s trony  męż­
czyźnie, z d rug ie j kobiecie. P rze­
ważnie in s tyn k tow n ie  logiczne, u j­
m owanie k w e s tii życ iow ych i  nau­
kow ych  przez kob ie tę  w y n ik a  ja k -  
gdyby w p ros t z je j podświadomości
1 ja s k ra w o . różn i się od speku la tyw - 
nego rozum owania i  pełnego logicz­
nej konsekw encji dz ia łan ia  mężczy­
zny- N ie  przesądza to  jednak, w ca­
le „niższości“  in te le k tu a ln e j kob ie ty . 
Co lepsze in s ty n k t czy rozum  •— po­
zostanie zawsze kw estią  n ie rozw ią ­
zaną. Różtłm owe i  ins tynk tow ne 
podejście do zagadnień i  co ściśle 
stoi w  zw iązku z tym  —  konsekw en­
c ja  i  b ra k  je j —  a w  Związku z tym  
m ożliwości do prac zakro jonych  na 
szeroką skalę, wym agających cią­
głości w  dz ia łan iu  i  z d ru g ie j s trony  
sprytne rozw iązyw anie n ieraz za w i­
łych. lecz oderw anych kw estii, s tw o­
rz y ły  tra d y c y jn y  zw ycza j niedopusz­
czania kob ie t do pewnego rodza ju  
zajęć ja k  np. po lityka , prace inży­
n ie ry jne , a powodzenie ich  w  dzien­
n ika rs tw ie , w  w yw iadz ie  itp .

W  zakresie wyobrażeń (według 
Heym ans‘a) przew ażają u  mężczyzn 
assocjacje przestrzenne i  czasowe, 
a u  ko b ie t skojarzenia na podsta­
w ie  podobieństwa. S tąd fan taz ja  k o ­
b ie t jes t bardzie j plastyczna, a n a li­
zująca i  zużytkow ująca m a te ria ł z 
obserw acji życia i  św iata, podczas 
gdy w  w yobraźn i mężczyzny da ją 
się zauważyć, skłonności do kom b i­
na c ji i  in w en c ji. T ym  należy t łu ­
maczyć np. m ałe upodobanie kob ie t 
do g ry  w  szachy, ich  zm ysł dekora­
cy jny, w  lite ra tu rze  najczęściej p ro ­
sty, p lastyczny sposób obrazowania 
(Konopnicka. Iłła kow ićzów na) — 
gdy przec iw n ie  nowe, ekscentrycz­
ne system y w  fo rm a lizm ie  poetyc­
k im , oparte  ną kon s tru k tyw izm ie  
s łow no-w yobrażeniow ym , a ro zw i­
n ię te  je dyn ie  na podłożu in te le k tu a l­
nym , są w yn ik ie m  męskiego zm ysłu 
kom binatorycznego (szkoła Peipera, 
poezja Przybosia).

Pam ięć (według Łobsien‘a) je s t na 
ogół lepsza u. dziewcząt. Chłopcy 
pam ię ta ją  ła tw ie j rzeczy, dziewczę­
ta  w y ra zy  i  liczby- Stąd dziewczę­
ta  przewyższają chłopców  w  m echa­
n icznym  uczeniu się na pam ięć b l i­
sko o 8%. Pod względem  stopnia 
in te lig e n c ji n ie  ma is to tnych  różnic. 
Jak  to ju ż  podkreś liłam , kob ie ta  jest 
w  m yś len iu  m n ie j od mężczyzny ści­
sła i  un ika  pojęć oderwanych. Je­
ś li zaś chodzi o dawanie sobie ra ­
dy w  życiu, a w ięc spryt, m usim y 
stanowczo przyznać kob ie tom  górę, 

Subtelność i  w raż liw ość —  , cechy 
rozw ija ją ce  s ię . na podłożu em ocjo­
na lnym , lecz ściśle graniczące z in ­
te ligencją , częściej są spotykane u 
kob ie t. E tyka  jednak  kobieca, idea­
ły , w y tk n ię te  cele, są rów n ie  c h w ie j­
ne i  zm ienne ja k  ca ły cha rak te r k o ­
b ie ty , n ies ta ły  i  n iekonsekw entny. 
Ulega on w rażen iom  c h w ili i  w p ły ­
w o w i uczuć bardzie j n iż  is to tnym

względom  rzeczowym i  dlatego ży­
je  zazwyczaj teraźniejszością. N ie ­
w ie lka  liczba kob ie t pracu jących z 
w yda tn ie jszym i w y n ik a m i w  róż­
nych dziedzinach nauk i, sztuk i, na 
po lu  społecznym i  k u ltu ra ln y m  t łu ­
maczy się m nie jszym  ich za in tere­
sowaniem pracam i tego rodzaju, 
rzadko w ystępującą żądzą w iedzy, 
zastąpioną zw yk le  wrodzoną cieka­
wością i  co na jważnie jsze tra d y c y j­
nym  niedopuszczaniem do nich. P o­
za tym  potrzeby życia w yznaczyły  
zaszczytną w praw dzie , lecz zam kn ię­
tą w  ram kach „dom owego ogniska“  
ro lę  m a tk i, żony. ku ch a rk i i  stróża 
rodzinnego szczęścia. Zadania te są 
is to tn ym  celem, ku  k tó rem u  dąży 
cała kobiecość kob ie ty  Jednocześ­
n ie  jednak stud ia  wzbudzają liczne 
k o n f lik ty  m iędzy obow iązkam i na­
rzuconym i przez życie i tradycy jne  
szczęście, a am b ic jam i p racy  nau 
kowe.j czy zawodowej. W y n ik  ich 
jes t różny  —  zależny od in d y w i­
dualnych cech i  w a ru n kó w  życio­
w ych, a dram atyzm  rozstrzygnięć 
losu ciąży n ieraz na ca łym  życiu. 
K om prom is  życia rodzinnego i  na u k i 
p rzy  p racy w  zakresie ukończonych 
stud iów , w  in nych  zaś w ypadkach 
wyłączne poświęcenie się w iedzy,

s tw arza ją  now y ty p  kob ie ty . Stu­
dia, szczególnie na tak ich  w ydz ia ­
łach, ja k  medycyna, po litechn ika , 
fizyka , m atem atyka w y ra b ia ją  ce­
chy psychiczne, k tó rych  n ie  posia­
dała kob ie ta  zam knię ta w  św ia tku  
dom owych potrzeb. Log ika  i  kon ­
sekwencja dzia łania, ścisłość i  um iar, 
a jednocześnie n iestety oschłość i 
zan ik  „rozkosznej kobiecości“  — to  
w iz ja  ko b ie ty  przyszłości, k tó ra  
kom p le tn ie  pośw ięciła się nauce : 
w z ię ła  na b a rk i ciężar „m ęsk ich“  
dotychczas obow iązków  i  zadań ży­
ciowych- O grom na jednak  w ię k ­
szość kob ie t, k tó re  u m ia ły  się zdo­
być na zgodne połączenie życia ro ­
dzinnego i  społeczno -  naukowego, 
dzięki swym  wrodzonym , n iczym  riie 
zastąpionym  cechom —  in s tyn k to w i 
subtelności, w raż liw ośc i sp ry to w i ; 
nabytym , k tó re  stw arza konieczność 
życiowa, praca i  nauka —  logice i 
konsekw encji, n ie  ty lk o  dorówna we 
w sze lk ich  dziedzinach p racy męż­
czyźnie, a le  i  przewyższy go, bo - 
on skądże nabierze tego co może 
być je dyn ie  wrodzone? Chyba, że 
zejdzie do ro li, ja ką  do dziś pe łn iła 
jedyn ie  kob ie ta  i  drogą m ozolnej 
ew o luc ji p rzy  garnuszkach i ko ­
łysce, chcąc się przypodobać żonie, 
g łow ie domu, w y ro b i w  sobie, 
in s tyn k t, subtelność, wrażliwość.., 
kok ie terię .

Barbara Łipczyńska

Zgłoszenia do Małego Seminarium Ducfrownep w Słupsko
M łodzieńcy, k tó rz y  posiadają t. zw. m ałą m atu rę  i  pragną pośw ię­

cić się służbie Bożej, ja k o  ka p ła n i świeccy na Odzyskanych 
Z iem iach Zachodnich, mogą zgłaszać się do M ałego Sem inarium  
Duchownego w  Słupsku, u l. K a ro la  Szymanowskiego 5.

Do zgłoszenia należy dołączyć:
1. w łasnoręcznie dokładnie napisany życioryą,
2. św iadectwo m a łe j m atury ,
3. św iadectwo chrz tu  ś w . '
4. św iadectwo m ora lności od ks. prefekta,
5. św iadectwo lekarskie.
6. dw ie fotografie.

ZJAZD B. WYCHOWANEK  
SZKOŁY IM. PLATER-ZYBERK

odbędzie się w KIELCACH 

w dniach 28 i 29 sierpnia 1948 roku 
informacji udziela: Kielce J. Reuttówna 
Gim. Im. Stanisława Kostki — Źródłowa 17

WNĘTRZE I WYSTAWA
SPÓŁKA Z OGRANICZ. ODPOW IEDZ

PROJEKTOWANIE I WYKO­
NYWANIE WNĘTRZ I ME- 
BLI PRZEZ .FACHOWCÓW  
ARCHITEKTÓW I WYKWA­
LIFIKOWANYCH RZEMIEŚL- 
NIKÓW-BUDOWA PAWILO­
NÓW  I STOISK WYSTAWO­
WYCH ■ PROJEKTOWANIE 
FASAD I WNĘTRZ SKLE- 
POWYCH-PORADY FACHO­
WE W ZAKRESIE URZĄ­
D Z A N I A  I DEKORACJI  
WNĘTRZ MIESZKALNYCH

WARSZAWA. PLAC GRZYBOWSKI 2.
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